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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę!
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub sobota 26 marca 1932 roku. Rok XII

Męki PańskiejPiękne i wzniosłe są obrządki Kościoła Katolickiego, związane z pamiątką 
i Zmartwychwstania. Obrzędy Wielkiego Tygodnia pogrążają duszę naszą w mroki coraz wię­
kszego smutku. Milkną dzwony, gasną światła, Kościół Boży pogrąża się w smutku i mroku, gdy 
wierni rozpamiętywują bolesne chwile, gdy Chrystus Pan, jako Bóg-Człowiek wziął na barki Swe

Krzyż Męki, by skonać na nim dla Odkupienia Ludzkości.

Ponuro brzmią w kościołach kołatki i smutne melodje Gorzkich Żalów. Wyobrażenie umę­
czonego Ciała Chrystusa budzi w myślach naszych świadomość potęgi Zła, które nawet Dobro 

Najwyższe umęczyć potrafi.

Ale oto, zbliża się Noc Wielka — z Soboty na Niedzielę. Do duszy naszej wkrada się już 
nadzieja radości. Rumieni się świt na niebie. Kapłan udaje się do Grobu Świętego, by zabrać 
stamtąd Sakrament i umieścić Go znowu w osieroconym przez dni parę wielkim ołtarzu. — 
Alleluja! Alleluja! — intonuje kapłan. Głosy wiernych pochwytują hymn radości i zwycięstwa. 
Złota kula słońca wytacza się na niebo, w jej blasku lśni złota monstrancja, błękitne dymy ka­
dzideł unoszą się ku niebu, grzmią organy, biją dzwony, srebrzystym głosem śpiewają dzwonecz­
ki chłopców, którzy kroczą przed celebrującym kapłanem. Coraz potężniejszym chórem brzmi 

pieśń zwycięstwa: —
ALLELUJA! ALLELUJA!

Wiemy, co ta pieśń znaczy. Oznacza ona zwycięstwo Dobra nad Złem zwycięstwo nieśmier­
telności duszy nad śmiercią i zniszczeniem ciała. Dlatego serca nasze zalewa fala radości, dusza 
wydobywa się z przyziemnych trosk i kłopotów. Wiemy, że Zmartwychwstanie Chrystusa, które­

go pamiątkę corocznie obchodzimy, jest Nowym Testamentem czyli Świadectwem Bożem naszego 
własnego życia wiecznego i nieśmiertelności duszy naszej. Wiemy, że jak słońce zwycięża oko­

wy zimy i budzi naturę do nowego życia, tak po nocy cierpień i chłodach niedoli przyjdzie słon­

ko lepszego jutra, które ogrzeje skostniałych, do nowego życia pobudzi zamarłych w cierpieniu.

W dniu Zmartwychwstania Pańskiego przez całą Polskę przejdzie fala radości i nadziei, 

nowa wiara powinna wstąpić w nasze dusze, wiara, że troski i niedole, które trapią nas dzisiaj, 
ustąpią, jak ustępuje zła zima pod tchnieniem wiosny, że Święta Wiara Chrześcijańska, która sta­
wia nam przed oczyma pamięć Męki i Zmartwychwstania Chrystusa, natchnie nas ufnością w lepsze 

jutro i da siły do przetrwania niepomyślnych czasów dzisiejszych.

Dlatego w Dniu Zmartwychwstania Polska chrześcijańska i katolicka z pełnej piersi śpiewać 

będzie hymn radości i nadziei:

ALLELUJA! ALLELUJA!
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Skróty
*  B e r l i n .  (Pat.) W  m ieście w estfal­

skiem  H agen prezydjuna policji zarzą  
dziło zam kn ięcie m iejscow ych schro  
nisk hitlerow skich oddziałów sztur­
m ow ych.

W G ladbach policja aresztow ała 
130 narodow ych socjalistów.

*  B e r l i n .  (Pat.) Z K ow na donoszą: 
w  ciągu dnia  w czorajszego  rząd litew ­
ski obradow ał nad sytuacją, w ynikłą  
ze zgłoszenia not przez sygnatarju- 
szy konw encji kłajpedzkiej. W  obra­
dach ućzestniczyli: gubernator K łaj­
pedy M erkis oraz posłow ie litewscy  
Szaulis i Sidikauskas.

*  K r ó l e w i e c .  (Pat.) W  O lsztynie 
zosiaje założona szkoła pilotów . Jest 
to trzecią z rzędu szkoła pilotów w  
Prusach W schodnich. D w ie inne ist­
nieją w K rólew cu i w Rossitten na  
M ierzeji K urońskiej. O szkole pilo ­
tów  w  K rólewcu  „A kaflieg“ przyniósł 
niedaw no rew elacje paryski „M atin“ .

*  K r ó l e w i e c .  (Pat.) Sesja sejm iku  
w schodniopruskiego została zam knię­
ta. W iększość posiedzeń tegorocznej 
sesji dotyczyła rzekom ego niebezpie­
czeństw a, zagrażającego ze strony  
Polski.

*  f c r ó l e w i e c .  (Pat.) „Echo des O - 
stens“ donosi, że fabryka berlińska  
Loew e otrzym ała zam ówienie na bu ­
d o w ę  fabryki karabinów w K ow nie.

* Bruksela. (Pat.) A gencja Belga 
zaprzecza kategorycznie pogłoskom  o  
podróży b. cesarzow ej Zyty i jej ro­
dziny na M aderę, w celu przeniesie­
nie stam tąd zw łok b. cesarza K arola.

*  P a r y ż .  (Pat.) „Petit Parisien“ do ­
nosi r N icei, że król szw ecki i ks. W il­
helm pow itali nader serdecznie ks. 
Lenriarta i jego żonę.

* D akar. (Pat.) W  drodze pow rot­
nej do Francji zaw inął do portu tutej 
szego jacht Rotschilda „Eros“ . Licz­
ni goście i w łaściciel odbyli długo­
trwałą w ypraw ę m yśliwsko-kinem a- 
togiaficzną w głąb lądu na specjalnie  
przystosow anych do tego celu sam o­
chodach, z których jeden  zaopatrzony  
jest w całkowitą, najbardziej now o­
czesną aparaturę kino-dw iękow ą.

*  S a m p i g n y .  (Pat.) A gencja H ava- 
sa stw ierdza —  w brew  pew nym  alar­
m ującym  inform acjom , krążącym  za­
granicą —  iż stan  zdrow ia Poincare4go  
niei uległ zm ianie.

*  M a d r a s .  (Pat.) W Trichinopolis 
doszło do starcia m iędzy M uzułm ana ­
m i a H indusam i. 27 osób odniosło cię­
żkie i lżejsze rany.

Z a w i e s z e n i e  w y p ł a t  p r z e z  z a k ł a d y  
l o t n i c z e  „ J u n k e r s a “

B e r l i n . (Pat.) W ielkie zakłady  
Junkersa w D essau, budujące sam o­
loty, m otory i urządzenia cieplne, za­
w iesiły w ypłaty i zgłosiły w niosek o  
w drożenie postępow ania ugodow ego. 
W spom niane zakłady zatrudniają o- 
koło 3000 pracow ników . Pasyw a kon­
cernu w edle doniesień prasy —  w y ­
noszą 12— 13 m iljonów m k. W artość  
aktywów  zaś w ynosi 21— 23 m ilj. m k. 
W śród przyczyn trudności finanso­
w ych w  jakie popadły Zakłady Jun ­
kersa w ym ienia się nierentowność In­
stytutu D oświadczel. Zakładów , któ ­
ry nie był w  stanie spieniężyć zagra­
nicą sw oich licencyj. Pozatem jedną  
z przyczyn trudności finansow ych  
stanow ią straty, sięgające około m il- 
jona m k., jakie zakłady Junkersa bu ­
dow y m otorów poniosły naskutek

C i ,  k t ó r z y  m ó w i ą  o  r o z b r o j e n i u - m ó w i ą  
o  r e w i z j i  g r a n i c .

N o w y  Y o r k .  (Pat.) Francuski A m ­
basador Claudel, przem aw iając na  
bankiecie, w ydanym  na jego część  
w Chicago, pow iedział: K raje takie, 
jak Polska i Czechosłowacja, m uszą 
zw racać baczną uw agę na sw ych są-

W Y K O P A L I S K A  W  R Z Y M I E .

R z y m .  (Pat.) Przy odkopyw aniu  
daw nego forum Juljusza Cezara na  
głębokości 7 m etrów natrafiono na  
resztki oryginalnego bruku rzym skie­
go oraz kilku ruin z których jedna  
zw łaszcza, prawdopodobnie siedziba 
trybunału, zachowała części urządzeń  
służących do ogrzew ania gorącą w o­
dą.
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D R U G I  L O T  P R O F .  P I C C A R D A .

Bruksela. (Pat.) Profesor Piccard  
zapow iedział, iż druga w yprawa do  
stratosfery odbędzie się w pierw-

*  N o w y  J o r k .  (Pat.) W edług ostat­
nich danych, ofiarą tornado padło 140  
osób, które poniosły śm ierć. W śród  
nich 113 zginęło  w  sam ym  stanie A la­
bam a.

*  N o w y  J o r k .  (Pat.) Silny cyklon  
przeszedł nad  m iastem  N orthport, któ ­
re pozostaw ił w ruinach i w ogniu. 
Liczba ofiar jest jeszcze nieznana. 

bankructwa zakładów  Borsiga w  Ber­
linie. M inisterstwo K om unikacji Rze­
szy udzieliło już Zakładom Junkersa 
pom ocy w  w ysokości 300.000 m k. N a­
stępnie M inisterstwo Finansów Rze­
szy udzieliło w sw ej pom ocy w w y­
sokości 500.000 m k. W  czasie prow a­
dzenia dalszych rokow ań o sanację 
finansów Zakładów Junkersa stwier­
dzono, że na ten cel potrzeba od 3— 6  
m ilj. m k. W ym ienione M inisterstw a  
odm ówiły udzielenia dalszych sub- 
w encyj i pożyczek, polecając zdoby­
cie odpow iednich środków ze źródeł 
pryw atnych. Prow adzone następnie  
rokow ania w  soraw ie fuzu z niem iec­
kim towarzystwem produkcji gazów  
„Continental w  D essau rozbiły się w  
połow ie ubiegłego tygodnia.
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siadów. Zadziw iającem  jest, iż ludzie  
którzy  tak dużo m ówią o rozbrojeniu  
m ówią rów nież o rew izji gran e. M o- 
żnaby tym narodom  pow iedzieć: po ­
rzućcie broń i przyczyńcie się do  
stworzenia now ej i pięknej Europy.

szych dniach czerw ca. Inż. K ipfer u- 
dał się do O ber-G url, by po raz o- 
statni spróbow ać czy gondoli spoczy­
w ającej tam  nie da się przetranspor­
tow ać do Belgji. N ow y balon stratos­
feryczny w ykonywany jest w Leo- 
djum . K końcu kw ietnia będzie on  
przewieziony do laboratorjum w  
Brukseli, gdzie będzie poddany odpo­
w iednim  próbom .

D L A C Z E G O  G D A N S K  B U D U J E  M A ­

Ł O  S T A T K Ó W .

G dańsk. (Pat.) „D anziger V olksti- 
m m e“ podaje porównawczą statysty­
kę budow y okrętów na stoczniach  
gdańskich w latach 1930 i 1931. Sta­
tystyka w ykazuje pow ażny spadek  
ilości budow anych statków. G dy w  r. 
1930 spuszczono na w odę statków o- 
gólnej pojem ności 17.000 ton, to w  r. 
1931 —  10.800 t. Jeszcze gorzej przed­
stawia się spraw a z rozpoczęciem bu ­
dow y statków . G dy m ianowicie w r. 
1930 rozpoczęto budow ę statków  o o- 
gólnej pojem ności 21.200 ton, to w r.

1931 zaledw ie 3.200. Pism o socjalisty­
czne przypisuje tak fatalny stan bu ­
dow nictwa okrętowego złej gospo­
darce obecnego Senatu.

W S T R Z Y M A N I E  E M I G R A C J I  S E Z O ­

N O W E J  D O  N I E M I E C .

W arszaw a. (Pat.) W obec zam knię­
cia przez rząd niem iecki granicy dla  
cudzoziem skich robotników rolnych, 
rekrutacja polskich robotników rol­
nych do N iem iec nie odbędzie się w  
roku bieżącym . W zw iązku z tern  
Państw owe U rzędy Pośrednictwa Pra  
cy nie będą rejestrow ały kandyda ­
tów na w yjazd do N iem iec.

W  S P R A W I E  U L G O W E J  T A R Y F Y  

K O L E J O W E J  E M I G R A N T Ó W .

W a r s z a w a .  (Pat.) W obec niestoso­
w ania się niektórych stacyj kolejo ­
w ych do okólnika M inisterstw a K o­
m unikacji z dnia 12 w rześnia 1931 r., 
dotyczącego w ydaw ania zniżkow ych  
biletów kolejow ych em igrantom  i 
reem igrantom  oraz ulgow o przew oże­
nia bagażu M in. K om unikacji w yda­
ło w  dn. 27 lutego br. okólne pism o do  
w szystkich  dyrekcyj okręgowych  K o­
lei Państw owych, nakazując ścisłe 
przestrzeganie w ydanego zarządzenia 
w dniu 12 w rześnia r. ub.

Zaświadczenia na zniżkowy prze­
jazd em igrantów , reem igrantów  i ul­
gow y przew óz bagażu w yda  je Syn ­
dykat Em igracyjny, W arszaw a (M ar­
szałkow ska 124) oraz O ddziały na  
prow incji.

S Ł U C H A N I E  M S Z Y  Ś W .  P R Z E Z  

R A D J O .

C i t t a  d e l  Y a t i c a n o .  (Pat.) W  zw iąz­
ku z ośw iadczeniem , które się poja­
w iło w prasie zagranicznej na tem at 
w ażności słuchania niszy ŚW f przez  
radjoaparaty, „O sservatore Rom an©  
zauważa, że człowiek chory, nie m o­
gący udać się osobiście do kościoła, 
niewątpliw ie słuchając m szy św . na­
danej przez radjostację, m oże doznać 
uczucia ulgi, podobnie jak  i ci katoli­
cy którzy m ieszkają o dziesiątki ki­
lom etrów  od kościoła lub kaplicy.

D la tych radjo fuzja jest darem  
nieba. Tern niem niej obow iązkiem  
każdego dobrego katolika w  pełni sił 
i zdrow ia jest w ysłuchać m szy św . 
przynajm niej w  niedzielę i św ięta.
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W ILIAM .

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angielskiego D. tiilzuwski.

■ i (C iąg dalszy.)

Pocieszałem ją, chociaż przerażenie ściskało m i serce.
—  N ie trzeba tracić nadziei. Cóż znaczy jedno a- 

reśztow anie w obec tylu innych?
Pani Jadw iga obróciła się ku m nie tw arzą zsiniałą  

p«d różem .
— D ziś rano K orego rozstrzelano w w ięziem u w

N ^iabicie —  m ów iła głosem przyciszonym . —  Ó w m ło-1  

dy człow iek, który tu był przed chw ilą, doniósł nam  o  
tem .

I dodała z tchem zapartym :
—  Pan nie w iesz, co to dla nas oznacza. Przecież 

H jiase był z tym żydem w stosunkach. Jeżeli go za­
strzelili, nastąpiło to dlatego, że z żyda w ydobyli 
w g?ystko, co w iedzieć chcieli. To znaczy, żeśm y zginę- 
li^  że H aasego czeka ten sam los, co żyda. H aase jest 
uparty, i nie pozw ala sobie niczego w ytłum aczyć. Po­
słaniec go przestrzegał, że każdej chw ili m a być przy- 
getow any na rew izję. H aase dom yśla się, że K orę m iał 
z policją jakieś zatargi, w ierzy w  to, że policja tu przyj­
dzie, ale jem u nic się nie stanie, poniew aż już niejedną  
odJał przysługę policji i że w ciąż jest jej pożyteczny. 

A lę ja się tak boję... tak się boję.

• W tem z izby odezw ał się ostry głos H aasego:

<—  Jadw igo —  w ołał.

Jego połow ica szybko otarła z łez oczy i znikła w e

dzo niebezpieczne. K orę prow adził sw e rzem iosło już 
od lat. M yślałem , że m oże w yśledzili, iż byłem  u niego.

Przeszedłem przez lokal i otw orzyłem drzw i. Był­
bym w padł na jakiegoś m ężczyznę na schodach. O baj 
uniew innialiśm y się, on w szakże, zanim  się oddalił, spoj­
rzał na m nie ostro. Zaraz potem ujrzałem drugiego  
m ężczyznę, stojącego po drugiej stronie ulicy. N ieco  
dalej na rogu stali dw aj inni.

K ażdy z tych ludzi m iał w zrok w ytężony na w ej­
ście do restauracji, przed którą stałem . W iedziałem , że 
nie m ogą w idzieć m ej tw arzy, bo w ulicy panow ał pół- 

im rok, a za m ną było ciem ne tło w ejścia. O panow ałem  
z trudem w zruszenie i zapaliłem papierosa, jakbym był 
w yszedł z dołu na ulicę tylko dlatego, aby zaczerpnąć  
św ieżego pow ietrza.

Postałem chw ilę i potem zeszedłem nadół.
Zaledw ie w szedłem do lokalu, H aase w yszedł z żo­

ną z sypialni. Był w idocznie w zruszony, a w oczach  
m iał jakieś dziw ne błyski.

N ie lubiłem tego człowieka. M uszę jednak przyznać, 
iż m iał w ygląd zdecydow anego na w szystko.

W  ręce trzym ał m oje papiery.
Tu m asz, chłopcze, sw oje papiery —  rzekł do m nie 

po przyjacielsku. M oże ci będą w nocy potrzebne.
Zaraz rzuciłem okiem na papiery.
Zauw ażył to i rozśm iał się.
—  W idocznie m ów iono panu już o w ypadku z Ja­

nem  _  m ów ił —  ale m y nie potrzebujem y m ieć strachu. 
M y dw aj jesteśm y przecież dobrym i przyjaciółm i!

Były to w rzeczyw istości papiery Zim m erm anna.
Jedliśm y w przedniej części lokalu z pow odu m ałej 

liczby gości, bo pora była w czesna.
W tem jeden ze stałych gości naszych, w szedł i pod­

szedł zaraz do H aasego. Szepnął m u coś do ucha.
—  M iej się na baczności, H aase —  posłyszałem  

W iesz, kto kazał uw ięzić K orego? Sam Clubfoot. Za  
tem pozostaje coś.

dr^jviach. G dybym był chciał ujść, m ogłem to uczynić 
teri, bo pow ietrze było czyste. A le dokąd tu obrócic 

się>N ie m iałem  papierów , ani paszportu!

W iadom ość o uw ięzieniu i rozstrzelaniu K orego, na­
pędziła m i strachu. Praw da, że :

1  U W l V Z . l t  D C L I I I  ,  -  .  .  .  | z  1  ‘  •  1

izsirzciam u ivvicgv  -J, czego nie w iem y. M iej się na bacz-i dziei tiała w m ych piersiach,

zajęcie żyda było bar-|ności i uchodź. Za godzinę będzie zapóźno. | (r:ą2

Potem odszedł.

W e m nie, zdaw ało m i się, uderzył piorun.

—  Przysięgam na Boga, rzekł H aase, uderzając pię­
ścią w  stół, aż talerze zabrzęczały —  że m nie się nie do­
tkną. A ni szatan m nie nie zm usi do opuszczenia tego  
dom u, zanim przyjdą — jeżeli w ogóle przyjdą.

Jego żona poczęła znow u płakać, gdy O tton m rużył 
sw e ogniste oczy.

Siedziałem przy stole i w patryw ałem się w talerz. 
Serce m iałem tak ściśnięte, że nie byłem w stanie w ypo ­
w iedzieć słów ka. '

Było m i przykro, że po tylu przejściach znalazłem  
się nagle w potrzasku. U cieczka w ydaw ała m i się nie­
m ożliw a. W idocznie szli za m ojem śladem . Św iadczy ­
ło o tern w m ieszanie się Clubfoota i szybki w ym iar ka­
ry na K orem . Ta piw nica była ślepą uliczką, klatką, 
w  której m nie złapano.

W iedziałem , że skoro w yjdę na ulicę, w padnę w  ręce 
tych ludzi, których w idziałem na straży.

D latego zdecydow ałem się, że będę spokojnie czekał, 

dopóki m ożna.
Tym czasem lokal pom ału się zapełniał. Zauw aży­

łem , że w iele tw arzy znajom ych już nie było. A lbo by ­
li aresztow ani, albo dow iedzieli się czegoś.

N araz zjaw ił się jakiś człow iek, kazał podać sobie 
szklankę piw a i znow u odszedł, pozostaw iając drzw i za 
sobą otw arte.

G dy je zam ykałem , usłyszałem jakiś krzyk, czy kłó ­
tnię na górze, na schodach. Trw ało to tak krótko, że 
oprócz m nie, nikt tego nie zauw ażył.

W ypadek ten św iadczył o tem , że nas pilnie strze­
żono. Czas w lókł się pom ału. Biegałem  to tu to tam  po  
barze, dźw igając kufle piw a i likiery. K iedykolwiek  
m iałem chw ilę czasu, zatrzym ywałem się w pobliżu  
drzwi, aby się przysłuchiw ać. Tylko ssłaba iskra na- 
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DZIAŁ ROLNICZY1

NR. 12 Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. ROK 4

„Owczy p$d“ wśród drobnych rolników
O bserw ując od pew nego czasu, z  

jak lekkem  sercem  ro ln icy zm ieniają  
organizacje ro ln icze, przechodząc za  
lada podm uchem  w iatru dem agogicz- 

doszedłem  do w niosku, że zło się za­
straszająco szerzy  i postanow iłem  za­
rdzew iałe pióro jeszcze raz uchw ycić  
w  zgrzybiałą rękę, by, w  m iarę sił i pracy, 
um iejętności, kusić się o przetarcie  
oczu zaślepionym ro ln ikom .

D o dziś słyszało się zaw sze m ądre  
przysłow ia naszego narodu „w jed ­
ności siła", „w spólny front ro ln iczy"  
i t. p„ i t. p. które słusznie „m ądrością  
narodu" nazw ano, bo przy jedności, 
w spólnym  w ysiłku  i dobrej w oli pow - 
staje twórcza ku pożytkow i całego 

Narodu praca.
Popatrzm y, jak  też pięknie  w  ostat­

nich latach w prow adziliśm y w  życie  

te w zniosłe hasła?!
O d lat na naszem  Pom orzu istn ie ­

je z pożytkiem stara i rutynowana 
Organizacja rolnicza — Pomorskie 
Towarzystwo Rolnicze, w spółpracują­

ca z Pom orską Izbą R olniczą.
O rganizacja ta , grom adząc z m o­

zołem  pod sw e sztandary  opieszałych  
braci ro ln ików , kładła  jakby  cegłę po  
cegle na fundam ent pod ten „w spól­
ny front ro ln iczy".

Z am iast pom agać, jako członek  za­
in teresow any, cóżeś ty ro ln iku zro ­

bił ? -

O to zanim  oko T w e zdołało , cho ­
ciażby  przez szkło  pow iększające, zo ­
baczyć choć jedną pożyteczną czyn ­
ność now ych opiekunów , w yrzekłeś  
się Sw ej organizacji, zaparłeś się  
Sw ych dotychczasow ych przekonań i 
pierw szy  poniosłeś Sw e srebrniki  
na ołtarz rozbijaczy.

G dybyś R olniku  w iedział, jak  dłu ­
go czekały na tę chw ilę te hieny spo ­
łeczne, ażeby C ię, jak pająk m uchę 
w  sw ą pajęczynę oplatać  i soki żyw ot­

ne w yssać ! !
K ryzys, który gnębi nasz K raj nie

znajdzie lekarzy w Nowych Ojcach 
Narodu, bo  jest ich żyw icielem . Przy  

jego udziale potrafili ci zbaw cy otu ­
m anić przesycane zw ątpieniem serca  

niczem  nie poparte, prócz czczego ga ­
dania, znalazły w duszach W aszych,  
przesiąkłych goryczą, w dzięczne pole

R ychło patrzeć, jak w łasnem i rę ­
kam i potargacie to , coście latam i tw o ­
rzyli, bo W am  tak doradzą nieomylni 
nowi przewodnicy ! !

Jedna z takich now ych organiza­
cyj, która nie  w yszła jeszcze z okresu  
niem ow lęctw a, zaangażow ała byłego  

instruktora  PT R .
Pracując ten pan w PT R . niczem  

się specjaln ie nie w yróżniał ale dziś 
na now em  stanow isku został, jakby  
„ośw iecony" i dziś chce prow adzić  
ludzkość do „w iecznej szczęśliw ości". 
Jak się to stało , że, nie tak daw no, 
m ając pole do pracy zaw odow ej, ba ­
w ił się w  politykow anie, przez co o- 
puścić  m usiał sw oją  placów kę w  PT R . 

a dziś nagle znalazł....
Stare oczy już w iele w idziały i

laaa poam ucnem  w itum  uiam v / .7" t l  1
nego z jednej organizacji do drugiej, i um ysły ro ln ików .... Ich szum ne, ale

--  . 1 . 1 ■ jnaam esm aiy m u u uw uuom  ^aua.± 

przeto  śm iem  tw ierdzić, ze  skończy ę m a  ^bytu , naw et za najniższą ce- 
ten prorok, jak pokończyli się jem u| aość badyli, ich stosunek
podobni. Jedno jest ty lko cie a , jcst m iarodajny przy
Cl, kryształowo czyści w odzow ie sa- okr 8e^ u ; m ożK w ośc i zbytu . Sto- 
m ozw anczy, gdzie ty lko m ogą, to ... . , , . , 3fl j 60

przysw ajają sobie dorobek ■w ielolet­

niej pracy PT R .
Jak na „kryształow ych", to trochę  

niew ypada, bo  każda  z  tych  now opow ­
stałych organizacyj jest tak bardzo  
„opatrznościow a", że niech pochw ali 
się sw oją w łasną tw órczością.

Rolniku Pomorski ! W ierzę w  T w ój 
zdrow y rozsądek, przeto w ybaczysz  
starem u gorzkie słow a, a sam  otrząś- 
niesz się z tego snu koszm arnego, by  
nadal pracow ać w tej organizacji, 
którą stw orzyli, w  której pracow ali i, 
którą uznali za dobrą — T w oi O j­

cow ie.

Stary Kuba z pod Lubawy.

Zakładanie plantacji roślin przemysłowo 
lekarskicb

W ielu  ro ln ików  próbow ało już upra­
w y roślin lekarskich , lecz po roku lub  
dw óch, w yrzekło się tych plantacyj, z  

pow ddu doznanych zaw odów . Z aw ody  
pow staw ały z błędów . Postaram się 
w ięc pokrótce w skazać z m ojej prakty ­
ki, jakie błędy najczęściej się popełnia  
przy tych upraw ach i jak je należy u- 

nikać.

Pierw szą zasadniczą spraw ą, gdy  
chodzi o upraw ę roślin lekarsko prze­
m ysłow ych, jest zaznajom ienie się z ich  
w ym aganiam i co do  uoraw y, oraz zbio ­
rom  i przechow aniem  —  oraz co  najw aż­
niejsza z w yborem  tych w łaśnie roślin , 
jakie dla posiadanego gatunku ziem i i 
w arunków  będą odpow iednie.

A by zdobyć te w iadom ości, należy  
nabyć jeden z podręczników a m iano ­

w icie  :
„H odow la Z iół L ekarskich" Jana  

B iegańskiego, w ydaw ncitw o M . A rcta, 
W arszaw a, lub „H odow la R oślin L ekar­
skich" W acław a Jana Strażew icza w y ­
daw nictw o  „Pogoń, W ilno,

N ie będę w ięc tu w chodził w szcze-

góły  upraw y i w yszczególnienia  różnych  
roślin , które są w tych podręcznikach 
w ym ienione i opisane. N ależy ty lko (do­
kładnie przestudjow ać te podręczniki i 
w ybrać sobi'e kilka roślin , nadających  
iśię w  m iejscow ych w arunkach i z tem i 

upraw am i bliżej się zapoznać.
D rugim  krokiem  będzie pow ażne za­

stanow ienie się nad tern , czy będziem y  
w  stanie dobrze te rośliny w ysuszyć i 
w  jakiej ilości suszenie to przeprow a-  
idzić. Stosow nie do  m ożliw ości w ysusze­
nia określić obszar upraw y. B o pam ię­
tać należy, że źle w ysuszony tow ar tra ­

ci na w artości często do 100 proc.

N astępnie trzeba się upew nić, że bę­
dzie się m iało zapew niony  zbyt na goto­
w y  produkt, D o tego tem atu  jeszcze ob ­
szernie pow rócę, bo uw ażam  ten punkt 
ijako najw ażniejszy , o ile m am y  na uw a­
dze opłacalność upraw  roślin lekarsko- 
przem ysłow ych.

R ów nież w ażne jest, aby nie zaczy ­
nać upraw y na w iellką skalę —  nie sa­
dzić i nie siać m orgam i, ale zacząć na  
500  m ., a  dopiero  po  'dw óch latach , gdyż

„ N arody, które nie  

pracują i nie oszczędzają  

znikną z  pow ierzchni  

ziem i. “

przy roślinach w ieloletn ich nie m ożna  
rezultatu pierw szego roku uw ażać za  
im iarodajny, o ile rezultaty  okażą się do ­
bre —  pow iększyć plantację.

N igdy nie należy  zaczynać od jednej 

rośliny lecz od kilku odrazu. W ym aga­
nia rynkow e są tak kapryśne, ceny tak  
różne w  latach po sobie następujących  
(np, w ahania w  (jenie od 2 do 8 złotych  

nie byw ają rzadkością), że ażeby uchro ­
nić się od strat na jednej roślinie, która  
w  danym  roku obrodzi dobrze (a w ięc 
spadnie  w  cenie) —  lepiej zabezpieczyć 

się kilkom a roślinam i.

G dy m am y kilka roślin w  upraw ie, 
O płacalność jednej rośliny w yrów nuje  

stratę na cenie innej w  danym  roku u- 
pośledzonej ceną lub nieurodzajem , O - 

(płacalność plantacji kilku  roślin w yrów ­

nyw a się i nie narazi na  dotkliw e straty  
w jednym roku niepom yślnym dla tej 
rośliny , stanow iącej ty lko  ułam ek  naszej 

plantacji.

Suszenie jest tak w ażne, że stanów 1! 
całkow icie o pow odzeniu plantacji, T o ­
w ar ładny odpow iedniego koloru , nie- 
pokruszony sprzedać łatw o i to praw ie  
w  nieograniczonych ilościach w kraju  
lub zagranicą. T ow ar źle w ysuszony, 
nadpleśniały lub o ciem nem zabarw ie-

, C o do koloru to naogół w ym agany  
jest kolor jak najbardziej zbliżony do 

; (naturalnego, a w ięc w  w iększości w y ­
padków  zielony. T en sam  kolor jest u- 
w ażany jako w ada w  suszeniu i planto ­
w aniu szałw ji, która pow inna być po ­
dobna po w ysuszeniu do szarotek , a  
w ięc m ieć barw ę siw ą. M ięta pieprzo ­
w a angielska znaną jest w  dw óch kolo­
rach: m ięta zielona, oraz m ięta o zabar­
w ieniu czerw onem . M ięta czerw ona 
jest odporniejsza na rdzę (choroba m ię­
ty grzybkow a, która  najbardziej niszczy  

plantacje) i m a w iększy procent olejku  
m iętow ego, jakościow ego lepszego. M ię­
ta zielona daje susz zielińszy i w ięcej 
pokupny na rynku. Jednakże firm y so­

lidniejsze w olą m iętę czerw oną.

T erm in dostaw y sadzonek jest po ­
w ażnym  czynnikiem  przy  now o zakłada­

nej plantacji i stanow i o całym  w yniku  
pierw szego oraz następnych lat planta­

cji, N aprzykład m ięta sadzona m iędzy  
10— 20 m aja daje jeszcze w  pierw szym  

roku dw a pokosy i rozkrzew ia się w y ­
śm ienicie, Sadzonkow ana w  czerw cu  da  
je bardzo  m izerne w yniki i lepiej zanie­
chać sadzenia tak późnego. D laczego  
przy zam ów ieniu sadzonek należy zape­
w nić sobie nieprzekroczenie najpóźniej­
szego term inu  dostaw y pod w arunkiem  

nieprzyjęcia.

Pozostaje teraz do  om ów ienia kw est- 

ja sprzedaży  ziół. T rzeba  być  na  to  przy ­
gotow anym , że hurtow m ie nie płacą za  
tow ar gotów ką. T erm iny  zapłaty czy to  
w ekslow e, czy to w  otw artym  rachun ­
ku w ahają się od 3— 6 m iesięcy. Z azna­
czyć należy, że im jest odbiorca solid­
niejszy , tern term in płatności jest dłuż­
szy, T łum aczy się to tern , że w ielkie 
firm y dostarczają pew nym finansow o  
kredytów  zagranicznych, a zagraniczne 
firm y dostarczają pow enym finansow o  

odbiorcom  krajow ym  chętnie tow ary  na  
ulgow ych naw et rocznych, w arunkach  
płatności. T aka hurtow nia apteczna, 

w oli zapłacić drożej za tow ar zagranicz­
ny —  nie lepszy niż krajow y, aniżeli w  
kraju gotów ką plantatorow i, czekające­
m u niecierpliw ie na każdy grosz. H ur­
tow nie w yzyskują tę okoliczność i pła­
cą plantatorow i w  kraju grosze za jego  

tow ar.

,sum ek liści i badyli w aha się od  30  do  60  

proc, sam ych  badyli.

PIERWSZE ZBOŻE JARE.

Pierw szą jarzyną, siew ną w Polsce, 

jest ow ies. Siew  rozpoczyna się zazw y­
czaj w  połow ie m arca, ale w  zależności 
od tego, czy w iosna jest w cześniejsza,  
czy późniejsza, oraz w  zależności od o- 
Ikolicy (bardziej na północ, czy bardziej 
na południe) okres siew u rozciąga się 
nieraz id lo końca kw ietnia. Przeciętna  
ilość w ysiew u w ynosi 160 kg na 1 hek ­
tar, ale i tu w ahania  są bardzo w ielkie, 

a  m ianow icie od 100  kg  do  240 kg.

O lbrzym ia część ro li, zasianej ow sem  

należy do m ałej w łasności, bo przeszło  
70 proc,, przyczem  jednak w iększa w ła­
sność uzyskuje przeciętnie lepsze plony, 
poniew aż w  w iększym stopniu używ a  
odm ian uszlachetnionych. Z iarno od ­
m ian krajow ych jest drobniejsze od od ­
m ian ziarna zagranicznego, ale za to  po ­
siada cienką łuskę, która  pochłania ty l­
ko  25— 26  proc, w agi całego  ziarna, pod ­
czas, gdy w  odm ianach zagranicznych  
27— 29 proc. Stosunek w agi - ziarna do  
w agi słom y  w ynosi przeciętn ie 1 (ziarno) 
do  2,2 (słom a).

Z iarno ow sów  w  Polsce posiada du ­
że w artości odżyw cze. Z aznaczyć nale­
ży, że ow ies w  Polsce od czasu w ojny, 
podniósł najw ięcej sw ój przeciętny  plon  
w  porów naniu  do innych zbóż.

O w ies posiada szereg zalet, a m ia­
now icie w ym aga stosunkow o  m ało pra­
cy, gdyż bardzo często jest siew any po  
jednej orce jesiennej i jeszcze rzadziej 
w ym aga m otyczkow ania i obredlanta. 
Ponadto ow ies jest m ało w ybredny co  
do globy, tak , że udaje się na glebach, 
gdzie np. jęczm ień siać się nie opłaci.

D latego  też  pod  ow ies przeznacza się 
najgorsze stanow iska po innych kłoso ­
w ych, upraw ia go się tam , gdzie klim at 
nie pozw ala na siew  ozim in i tam , gdzie  
gleba nie obrodzi innych jarzyn.

o:—

Z naw ozów  sztucznych byw ają sto ­

sow ane pod ow ies naw ozy  azotow e,

W  niektórych  gospodarstw ach, zw ła­

szcza w  naszych dzieln icach zachódlnich  
sieją m ieszaninę ow sa z jęczm ieniem . 
M ieszanka taka daje zazw yczaj w iększy  
zb iór ziarna i słom y z hektara, aniżeli 
przy zasiew ie każdego z tych zbóż od ­
dzieln ie, O trzym ane zbiory dają dobrą  
paszę treściw ą, którą bądź w  form ie  
żiam a, bądź w  form ie śruty daje się in ­

w entarzow i,
W okolicach podgórskich zarów no  

sam  ow ies, jak i produkt otrzym any z  

łącznego siew u ow sa i jęczm ienia byw a  
używ any  jako  pokarm  dla ludzi.

T egoroczne  zapasy  ow sa  w  Polsce są  
m ałe i partje, zw łaszcza niezadeszczo- 
ne, uzyskują w  porów naniu z innem i 

zbożam i niezłe ceny.

TASIEMIEC U JAGNIĄT.

C horoba ta przytrafia się często u  
roczniaków i jagniąt, a to w śkutek za­
gnieżdżenia się w ich jelitach w ielkiej 
ilości tasiem ców olbrzym ich, zw ijają­
cych się w  kłębek, lub rozciągających 
się w zdłuż kiszek cienkich . Jest to cho ­
roba przew lekła, bardzo w ycieńczająca.  
Z w ierzęta nie m ogą podążyć za stadem , 
są ospałe, kał w yldziela się najczęściej 
w  postaci żółtaw ej, śluzem  pow leczonej 
m asy. N astępnie jagnięta przestają  
przyjm ow ać karm ę, zjaw ia się biegun- 
Ika. Przeciw działanie chorobie od po ­
czątku m oże dać w ynik pom yślny.

G ospodarz, zauw ażyw szy opisane  

w yżej objaw y, pow inien przepłókać w  
ciepłej w odzie odchody, a kaw ałeczki 
białe t. j. człony tasiem ca w łożyć do  
flaszki, napełnionej w ódką, Z tą flaszką  
udać się do lekarza, który rozpatrzy  
przyniesione człony  przez szkła  pow ięk­
szające i da odpow iednie  tru tk i.
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Tak dziwnie i cudownie się składa, że Święto Zmartwychwstania jest zara­
zem świętem Wiosny. Pod jej ożywczem tchnieniem budzi się przyroda z zimo­
wego snu. Pojawia się pierwsza zieleń, w ciepłych, słonecznych zakątkach ru­
mienią się i modrzą pierwsze kwiatki, ptaszęta gwarem pieśni wypełniają prze­
stworza.

NA POWITANIE WIOSNY.

J ? ' ’ A' V  ,*

■ą.

któremw

Z WIOSNĄ NADCHODZĄ UCIECHY,
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Starodawny zwyczaj w Turyngji ikaże na powi 
tanie wiosny zapalić wielk:e ognisko 

spala się zimę.

SKOWRONEK

W harmonijnej zgodzie.

FAT.

Chwila zastanowienia nad istotą i treścią życia.

Z tych wszystkich, 
którzy zagranicę ucieka­
ją, on pierwszy powrócił.

Toż zima trwała jesz­
cze, dopiero się luty 

skończył, i nie wiadomo 
było, co św. Maciej przy­
niesie, a ty, śpiewaku, 
już przybyłeś...

Do bryłki ziemi zu­
pełnie podobny! „Niech 
oraczowi nie będzie smu­
tno, gdy rolę uprawia! 
rzekł Stwórca świata i 
w przestworze rzucił 
grudkę ziemi, a ta ożyła 
i zaczęła śpiewać.

A. Dygasiński.

■<

'M

Wiosna, na którą cie­
szą się ludzie idzie, chęć 
powolnie.

Najwięcej uciechy spra 
wia wiosna naszym milu­
sińskim, bo mogą —  
miast 'w domach, poko­
jach — bawić się na wol- 
nem powietrzu. Oto je­
den z obrazków zaczerp­
nięty z życia naszych 
dzieci.

Wiosna w Alpach szwajcarskich.

Jaw Kaniewski (Jaworze).

Wiosna nadchodzi...
Słyszycie, — —
Wiosna ku nam idzie!
Cicho powoli, jak skromna dziewica 
Co z nieśmiałością cudzy próg przechodzi 
Kryjąc przed okiem kraśniejące lica.

Wiosna nadchodzi!
Czy to odczuwacie?
W promieniach słońca do nas się przybliża 
Igrając lekko ponad pól szmatami 
Zwodząc nas, uniknie niby sarna hyża.

Lecz gdy potrząśnie
Gdzieś ponad lasami
Swych złotych włosów lekkiemi splotami
To ciepły wietrzyk miłą woń przynosi
Zdaje się, że już, jest razem z nami...

Przyjdzie wspaniała
W swoim majestacie
Nie jedną dolę biednego osłodzi
Do góry czoła, niech zniknie martwota...
Młodzi słyszycie, wiosna nadchodzi!

’4^ < '■ -- - ■«? '*

Hulaj dusza na hulaj*nodze.

TRADYCJE 
WIELKANOCNE 
W HISZPANJI.

Święta Wielkanocne są 
obchodzone w całej Hi- 
szpanji z tradycyjnym  
odwiecznym ceremonją­
łem. W okresie przed­
świątecznym odbywają 
się w całym kraju liczne 
procesje, których trady­
cja sięga czasów pano­
wania maurytańskiego 
w Hiszpanji. — Na ilu­
stracji zdjęcie procesji 
w mieście Albaceta, u- 
rządzanej rok rocznie w 
W. środę przez miejsco­
we bractwo kościelne.
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W takt dzwonow wielkanocnych
A oto (Iw  ii z nich tegoż dnia szli 

do m iasteczka, które było na sześć­
dziesiąt stajów  od Jeruzalem , na i- 

m ię E m m aus.
A ci rozm aw iali z sobą o tern  

w szystk iem , co się było stało.
I stało się , gdy rozm aw iali i spo ­

łu się pytali, iż sam Jezus, przybli­
żyw szy się. szed ł z nim i.

A oczy ich były zatrzym ane, aby  
G o nie poznali.'

1 rzek i do nich : C  óż to są za roz­
m ow y. które, idąc, m acie m iędzy so ­
ba. a jesteście sm ętn i?

I otw orzyły się oczy ich i pozna ­
li G o.A I m ów ili m iędzy sobą: Izali 
serce nasze m e pałało w nas, gdy  

m ów ił v. drodze i pism o nam o- 
tw ierał? (Ł uk . X X !\. 13— 52).

A w staw szy ran iu tko pierw szego  
dnia szabbatu , ukazał się naprzód  
M arji-M agdalen ie, z której był w y ­
rzucił siedm iu czartów 7 . O na, szed ł­
szy , opow iedziała tym , którzy z A im  
bvw ali. sm utnym  i plączącym ...

(M at. X V I, 9— 10).

I.

Idziem y do E m m aus. O d sto la t 

zgórą w racam y do E m m aus!
„N aw ykliśm y lekcew ażyć w iek, 

w  którym  żyjem y, —  pisał w  połow ie  

stu lecia X IX Paw eł Popiel, naj

pem  przyśp ieszonem , co uderza w szy ­
stk ich św iadków ; groźne w yrocznie  

obw ieszczają zresztą , że czasy są na  
w ypełn ien iu ... N iem asz zapew ne czło ­

w ieka napraw dę dziś relig ijnego w  
E uropie (a m am  tu  na  m yśli klasę w y ­
kształconą), któryby  się nie spodzie­

w ał w  te j chw ili czegoś nadzw yczaj­
nego . A  już sam  ten krzyk ogółu za ­

pow iada rzeczy w ielkie , bięgnijcie  

do w ieków  daw nych , przenieście się  

w stecz aż do N arodzenia C hrystuso ­
w ego! C zyż w  te j epoce nie odezw ał 

się był głos, w ysokich pełen ta jem nic  
„O to  w yda  je się, jakoby  lud św ięciło  

się znów  zw ycięstw o W schodu... Z w y ­
cięzca (w szakże) w yjdzie z Judei...  

B oże dziecię zostało nam dane, już, 
już się ukaże, z nieb ios zstąp iło O no  

na ziem ię, zło ty w iek ziem i te j przy ­
nosząc...." I dziś, jak u W irgiljusza, 
czeka w szechśw iat... I niebaw em ... 

m ów ić się będzie o głupocie naszej 
aktualnej, jak  m y  m ów ić sobie pozw ą  

M am y o zabobonach średnich w ieków . 
. ■ Jeszcze cytat jeden . C o pow iada  

a druh ideow y Popiela i de M aistre  a.

dziś nam  nastał44...dzień.W esoły

na szczycie G ol-  

Idź i czyń! C hoć  

w  piersiach tw oich , 

choć zw ątpisz o braci tw ojej —  choć­

byś m iał o m nie sam ym  rozpaczać —  

czyń ciąg le  i bez w ytchnien ia, a prze ­

żyjesz  m arnych , szczęśliw ych  i św iet­

nych , a zm artw ychw stan iesz nie ze  

snu , jak  w przódy było —  ale z pracy  
w ieków  —  i stan iesz się w olnym  sy ­

nem  nieb ios!"
— :o :  —

będziesz m ógł skonać —  i m ęki tysią- obiecałem  ludziom  

ców  w ciela się w  jedno serce tw oje, goty —  w olnością . 

Idź i ufaj im ien iow i m ojem u —  nie serce w yschnie w

jw iek- K rasińsk i? C o w  sw ojej „N ieboskiej

proś o chw ałę tan ią , ale o dobro  tych , 

których ci pow ierzam  —  bądź spo ­

kojny na dum ę i ucisk i natrząsan ie  

się nieprzy jació ł —  oni przem iną  
ale ty  i słow a m oje nie przem iniecie! 

A  po długiem  m ęczeństw ie zorzę w y ­

w iodę nad  w am i —  udaru  ję  w as, czem  
anio łów m oich obdarzy łem przed  

w iekam i —  szczęściem —  i tern , co

Zmartwychwstał Bóg
O weźcie się za ręce 
z radosną kwiatów rzeszą 

i idźcie w wonną dal! 
skowronki pacholęce 
za wami w takt pospieszą 

wśród jasnych słońca fal!

I cały świat zielony 
kwitnący w młodej wiośnie 

zanuci jeden ton!

świąteczne dzwonią dzwony 

radośnie, hej, radośnie 
na wszystkich smutków zgon! 

W świt idzie cała ziemia, 
w świt idą wszystkie dusze 
przez przędze złotych dróg — 

czar szczęścia świat oniemia 

w radosnej zawierusze — 
zmartwychwstał Bóg! Old.

szy bodaj kato lick i publicysta polsk i, 

którego czterdziesto lecie  śm ierci przy  
padło w łaśn ie na rok  bieżący  —  każ ­

de pokolen ie ludzkości cierp i, bo ta ­

kie jest przeznaczenie człow ieka na  
ziem i, każde łudzi się, że daw niej by ­

w ało lep iej, a że każde pow tarza też-  
sam e narzekania, spraw iedliw y  w nio ­
sek , iż nigdy nie było dobrze, choć  

przeczyć  nie  m ożna, iż epoki kry tycz ­

ne są zw ykle boleśniejsze. M ało w ie ­
ków  w  historji,k tóreby w yw ołały  ty ­

le narzekania jak w iek X IX -ty ... Po ­

kolen ie obecne jest św iadkiem  prze ­
kształcen ia m oralnego , zapraw dę m o ­

gącego się nazw ać cudow nem  —  m oż ­
na pow iedzieć z w ieszczem francu ­
sk im : „A ura tu done tou jours des  

yeux pour ne poin t voir, peuple in - 

grat? 44 (C zy zaw sze m ieć będziesz o- 

• czy , aby nie w idzieć, ludu niew dzię­
czny?) M aterjalizm  X V III w ieku  fran  

cusk iego i błąd  sp iry tualizm u  niem ie ­

ckiego zapadają coraz głęb iej, w iara  

a co w iększa, w iara z zastosow aniem  

prak tycznem  do życia społecznego  

rośnie, św ieci w  nauce, poezji i sztu ­
ce, radzi czy nieradzi odw ołu ją się  

do niej, a nadzieja jednych , rów nie  
jak obłuda drugich , oddaje potędze  

je j św iadectw o. Ż e tem u  la t 40  tak  nie  
było , to pam iętajm y w szyscy . N auka  

poezja, sztuka, w yparły się je j nat­
chnien ia; polityka  ciężyła na  niej ber  

łem Ż elaznem , zaledw ie w ów czas  
jako narzędzia w iary używ ając, gło ­

w a K ościo ła w ięziona tak , że obietn i­
ce Z baw iciela podane były w  w ątp li-  

w ośść, bo bram y piek ieł tryum f sw ój 

obchodziły ...44

A  oto , jak inny  publicysta kato li-  

sk i, konw ertysta z m asonerji słynny  

hrab ia de M aistre , obw ieszczał św ia ­

tu nadejść m ający w iek X X .

G otujcie się ... —  pisał m ianow icie  
hrab ia w  jednym  ze słynnych sw oich  

„w ieczorów  petersbursk ich ’ 4 —  na  nie  
zw ykłej w agi w ydarzenia w  porząd ­

ku B ożym  ku  którym  zm ierzam y tem -

R ezurekcja na w si.

kom edji" śp iew ać on każę chórow i  

m istrzów  m asońskich .
„T eraz K ośció ł now ym i (po trzeba)  

rozdzierać bólam i, by uczuł, że żyje  

i ocknął się!"
II.

Idziem y do E m m aus. K ieru jąc się  

ku niem u ludzkość, jak zgodnie w y ­

kazują Popiel, de M aistre i K rasiń ­
sk i, w spina, się , przy dźw ięku dzw o ­
nów W ielkanocnych , na M onsalw at 

Z m artw ychstan ia, od  pełnych la t stu : 

W esoły nam  dziś dzień nastał!

A lbow iem  la t tem u sto zm artw ych  

w stan ie to uczuć relig ijnych dopiero  
co się zaczynało . Po dw óch, po  trzech  

zm ierzali zbłąkani uczniow ie C hry ­

stusow i z pow rotem ku duchow em u  

E m m aus. „A  oczy ich były zatrzym a ­
ne, aby  G o  nie poznali. I rzek ł do  nich  

C óż to są rozm ow y, które, idąc, m acie  
m iędzy sobą, a jesteście sm ętn i?... I 

otw orzyły się oczy ich i poznali G o... 

I m ów ili m iędzy sobą: Izali serce na ­
sze nie pałało w  nas, gdy m ów ił w  

drodze i pism o nam  otw ierał?"
W racali zbłąkani. W racał de M ai­

stre , przed R ew olucją „brat-w ołno-  

m ularz" trzym ał się , pom im o  ^w ątp ień  
prostej drogi, w ielk i aposto ł przed ­

m ieść i poddaszy . O zanam , poeci na ­
w et skarży li się, że ich przeraża „sła­

bnące echo głosu C rhystusow ego . I 

w N iem czech pow racali rom antycy-  
rew olucjoniści : G órres czy Schlegel, 

w  A nglji pow ażni pastorow ie czy  sy ­

now ie pastorów : M annig , N ew m an, 

jak później B enson ...
T ak —  C hrystus ukazał się naj­

pierw „M arji-M agdalen ie, z której  

w yrzucił był siedm i czartów  . A  ona, 
„szedłszy , opow iadała (G o) tym , któ ­

rzy z N im  byw ali, sm utnym  i plączą ­

cym ". I szła pokutn ica na Jego w ez ­

w anie:

„Idź i zam ieszkaj w śród  braci któ ­
rych ci daję —  tam  pow tórna próba  

tw oja - ’ '
ujrzysz  przebitą, konającą,

Sięgając dziś w  W ielką Sobotę pa ­

m ięcią w stecz w  te ubieg łe la ta , kiedy  

było się jeszcze dzieck iem  zrodzonem  i 

w ychow anem  na w si a nie znającem  ża ­

dnych trosk  i kłopotów  pod czułą opie ­
ką  kochanych  rodziców  w  czasach  w ręcz  

odm iennych , niż obecne, nasuw a się m i- 

m ow oli obraz z przeszłości —  oto sta ­

ry 'dw ór otoczony lipam i, obszern? po ­
dw órze stanow iące czw orobok z gołęb ­

nik iem  w  środku , długi szereg  chat w ie­

śn iaczych , pokry tych słom ą, a w szędzie  

zgoła niecodzienny ruch i św iąteczne  

przygotow ania nieodłączne od św iąt 

w ielkanocnych .

Im  w ięcej dnia  nbyw ało , tern  bardziej 

ożyw iał się dziedzin iec przed dw orem . 

T am bow iem przynosiły gospodynie z  

całej w si w  odśw iętnych stro jach „św ię­

cone", sk ładające się zazw yczaj z bo ­

chenka białego chleba, ja j, placków i 

zw iniętych m istern ie w krąg chleba  

kiełbas. Z w ielk iem naprężeniem ocze­

kiw ano zaw sze tego  najw ięcej upragnio ­

nego gościa w  osobie odnośnego księdza  

proboszcza, który w szystk ie dary boże  

m iał pobłogosław ić i uśw ięcić kroplam i 

św ięconej w ody...

T ak  byw ało  id iaw niej w szędzie począ ­

w szy od najuboższej chaty a skończyw ­

szy na dw orach , w spaniałych  pałacach  

i zam kach , gdzie stosow nie  do  zam ożno ­

ści zastaw iano m niejsze lub w iększe  

„św ięcone". W  ow ych czasach już po  

rezurekcji o północy dzielono' się ja j­

kiem  i kosztow ano św ięconych potraw  

życząc sobie długich la t życia oraz  

szczęścia i pom yślności. W tedy najza- 

w źiętsi nieprzy jaciele podaw ali sobie  

ręce na  znak  zgody  i pojednania. T o też  

nieraz sąsiedzi i przy jaciele w ybierali 

w łaśn ie tę chw ilę , aby zaw istnych so ­

bie  w rogów  pogodzić. Z aw ziętość  diw óch  

. nieprzy jaznych serc m iękła, a głośny o-

_  po drugi raz m iłość tw oją krzyk radości zebranego grona w tóro- 

z przebitą, konającą, a sam  nie w ał na cześć przyjaźn i.

ŚWIĘCONE
Wspomnienia z lat dawnych.

B yłoby  dobrze przyw rócić teraz, kie ­

dy niesnask i i sw ary są u nas niety lk®  

w  życiu politycznem , ale i pryw atnena 

na porządku 'dziennym  przyw rócić tea  

piękny  i praw id lziiw ie chrześcijańsk i zw y ­

czaj...

D ziś skrom ne i przystosow ane do  te ­

raźn iejszej stopy życiow ej, obchodzone  

było w  daw nej Polsce z niezw ykłą w y- 

staw nością. Przypom nijm y sobie ty lko , 

jak to św ięta w ielkanocne w ypraw iał w  

D ereczynie kniaź Sapieha, uw ieczniony  

później w  „Potopie" przez Sienkiew icza, 

Stało —  piszą kronik i z ow ych cza­

sów  —  czterech przeogrom nych  dzików  

to jest ty le, ile części roku . K ażdy  dzik  

m iał w  sobie w ieprzow inę czyli szynki, 

kiełbasy, prosiątka. K ucharz najcudow ­

niejszą pokazał sztukę w  upieczeniu  

całkow itych tych odyńców . Stało zatem  

dtw anaście je len i, także  całkow icie upie ­

czonych  ze złocistem i rogam i, ale ty lko  

do podziw ian ia, — nadziane zaś były  

rozm aitą zw ierzyną, zającam i, cietrze ­

w iam i, dropiam i, pardw am i. T e je len ie  

w yrażały 12 m iesięcy . N aokoło były  

ciasta sążn iste , ty le ile tygodni w  roku , 

to jest 52, całe cudńe plack i, m azury ,  

żm udzkie pierogi a  w szystko  w ysadzane  

bakalją . Z atem  było 365 babek , to jest 

ty le , ile dni w  roku . K ażda  była ozdobio ­

na  napisam i, flo resam i, że  niejeden  ty lko  

czytał a nie jad ł. C o zaś do  picia: były  

4  puchory  na  w zór 4  pór roku , napełn io ­

ne w inem  jeszcze od kró la Stefana, D a ­

le j 12 konew ek srebrnych z w inem  po  

kró lu Z ygm uncie, te konew ki na w zór 

12 m iesięcy . R ów nież 52 bary łek także  

srebrnych  odpow iadających 52 tygod ­

niom , B yło  w  nich  w ino cypry jsk ie , hisz ­

pańskie i w łoskie. D alej 365 gąsiorków  

z w inem  w ęgiersk iem , czyli ty le gąsior­

ków , ile dni w  roku . A  dla czeladzi 

dw orsk iej 8.700 kw art m iodu rob ionego  

w  B rezie, to  jest ty le ile godzin w  roku .
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ZMARTWYCHWSTANIE!...

P iro m ień  b ły sn ą ł —  w  b la sk u  zo rza  
Ś w ia tło ść id z ie , ja sn a w ie lk a  
P o p rzez  ląd y , p o  p rzez m o rza  
D rży  rad o śn ie s iła  w sze lk a .

Ś w ia t s ię ca ły  ro zw ese lił 
R zu c ił sm u tek , p rzy g n ęb ien ie  
(K ażd y  jak o ś s ię o śm ielił
Z rzu c ił z s ieb ie zn iech ęcen ie .

D zw o n y  b iją , trąb y  g ra ją  
L ad z ie  id ą d o  k o śc io ła  

UliKWUWMaiWIM—M—I'

Wielkanoc na szerokim świecie
Z o k az ji Ś w ią t W ie lk ie j N o cy , k tó ­

re —  jak w iad o m o —  szczeg ó ln ie u ro ­
czy ście o b ch o d zo n e są w  Je ro zo lim ie ,  
jako w m ieśc ie m ęk i i zm artw y ch w sta ­
nia C h ry s tu sa , co ro k u p raw ie w y n i­
k a ją n iep o ro zu m ien ia n a tle p re ten sy j  
p o szczeg ó ln y ch w y zn ań ch rześc ijań ­
skich co d o  p ie rw szeń s tw a w  o d b y w a ­
jących s ię tam ce rem o n jach  i o d ch o ­
d ach  re lig ijn y ch , N iezaw sze  p o m ag a tu  
nawet u s ta lo n a p o m ięd zy w szy stk iem i  
K o śc io łam i ch rześc ijań sk iem i u m o w a  co  
d o k o le jn o śc i n ab o żeń s tw  w  św ię ty ch  
m iejscach Je ro zo lim y , tj. w  W ieczern i­
k u , w  K ap licy Ś w . G ro b u itd . Ź ró d łem  
n iep o ro zu m ień je s t p rzed ew szy s tk iem  
s tan o w isk o  p raw o sław n y ch , k tó rzy  sw e  
rzek o m e p raw a „p ie rw szeń s tw a” u za ­
sad n ia ją n ie ty lk o tem , że fak ty czn ie w  
ich ręk u zn a jd u je s ię w ięk szo ść św ię ­
ty ch  m ie jsc Je ro zo lim y , a le i tw ie rd ze ­
n iem , jak o b y  K o ścio ło w i W sch o d n iem u  
p raw a  te  n a leża ły  s ię z ty tu łu  n a js iln ie j­
sze j lic zeb n o śc i ca łk o w ic ie n iezg o d n e z  
p raw d ą . N ajliczn ie jszem  n ie ty lk o  z  ch rze  
śc ijań sk ich , a le  w o g ó le  z  w szy s tk ich  re ­
lig ijn y ch w y zn ań n a św iec ie je s t K o ­
śc ió ł K ato lick i, k tó ry w e w szy s tk ich  
cz te rech g łó w n y ch p rzezeń o b rząd k ach  
( tj. rzy m sk im , g reck im , o rm iań sk im  i k o -  
p ty ń sk im ) lic zy o g ó łem  3 7 5 m iljo n ó w  
w ie rn y ch . Z w y zn ań ch rześc ijań sk ich , 
d ru g ie z k o le i m ie jsce za jm u ją p ro te ­
s tan c i w szelk ich o d c ien i (ew an g e licy , 
k a lw in i, au g sb u rsk o -re fo rm o w an i itd .) , 
k tó rzy ( łączn ie z K o ścio łem  an g lik ań ­
sk im ) liczą  o k o ło  2 0 0  m iljo n ó w  w y zn a  w - 1

i M ło d z i, s ta rzy  ju ż śp iew ają  
„A lle lu ja ” k ażd y  w o ła .

Z m artw y ch w stan ia d z ień  d z iś n as ta ł 
W y b aw ien ie lu d ó w  id z ie
W  p o g o to w iu  i n as zas ta ł
I k u  ch w a le  n as  p o w ied z ie ,,. 

A lle lu ja , A lle lu ja  
C ele n asze  n ie u  k o ń ca  
M y śl w y so k o z O rłem  b u ja  
K ra j p o w ied z iem  m y d o s ło ń ca ,  

G ło w iń sk i z R ad b w isk ,  

Jak  w iem y  re lig ja  m alio m e tań sk a  n ie p o zw a ­
la n a w ejśc ie d o  św ią ty n i w  o b u w iu . D la te ­
g o te ż u p ro g u m ecze tu w ie rn i zo s taw ia ją  
sw o je b u ty i k ład ą p an to flć zn a jd u jące s ię  
u w ejśc ia . N a ilu strac ji w id z im y p an to fle  

s to jące  p rzed  m ecze tem .

có w . D o p iero  n a  trz ec im  z k o le i m iejscu  
s to ją  p raw o sław n i, k tó ry ch  o g ó ln a lic z­
b a , łą czn ie z w szy s tk iem i sek tam i p o -  

k rew n em i n ie o s ięg a  p e łn y ch 1 6 5  u  m il­
jo n ó w .

P rzy  te j sp o so b n o śc i w arto so b ie u -  
p rzy to m n ić , jak  p rzed staw ia ją  s ię cy fro ­
w o  in n e tj, n iech rześc ijań sk ie  re lig je  n a  
św iec ie . L iczeb n ie n a js iln ie jszą je st re ­
lig ja b u d d y jsk a w szy stk ich  o d c ien i, p o ­
s iad a jącą  o k o ło 2 9 0 m iljo n ó w  w y zn aw ­
có w , Z k o le i id ą  m ah o m etan ie , lic zący  
m n ie jw ięce j 2 7 0  m iljo n ó w . N a tem  w y ­
cze rp u je  s ię sze reg  t, zw , „w ie lk ich ” re -  
lig ij św ia to w y ch , Z  p o m ięd zy  m n ie j lic z­
n y ch  w y zn ań  n a  p ie rw szem  m ie jscu .s to i

R E Z U R E K C JA
N a  n ieb ie  zg asły  g w iazd y ...
K sięży c sk o ń czy ł sw ó j o d  w iek ó w  

w y zn aczo n y  b ieg  n a  f irm am en c ie  n ie ­
b ie sk im ...

P rzy ro d a  zb u d z iła  s ię  ze sn u  d rżą ­
ca , c ich a , św ieża  o d  s reb rzy s ty ch  k ro ­
p e l p o ran n e j ro sy ...

H en , zd a ła p o la sach , p o lach , łą ­
k ach  p o p ły n ął rad o sn y  g ło s d zw o n ó w  
zw ias tu jąc w eso łe „A lle lu ja” .

„A lle lu ja ” p o w tó rzy ły la sy tak  
d o n o śn ie , że zw ie rz u śp io n y ze rw a ł 
s ię zd z iw io n y , p rzes tra szo n y .

„A lle lu ja” zaśp iew ały  p tak i ro zp i­
n a jąc sk rzy d ła d o lo tu , b y zw ias to ­
w ać św ia tu rad o sn ą n o w in ę „O to  
C h ry s tu s zm artw y ch w sta ł!” ...

„A lle lu ja” zaśp iew a ły  ch ó ry an io ­
łó w  p rzy g ry w a jąc rad o śn ie n a h a r ­
fach ...

Wielkanoc 

w przysłowiach
D aw n a p o lsk a tra ld yc ja w ielk an ocn a  

w y raz iła s ię p rzed ew szy s tk iem  w  sze ­
reg u  p ie śn i św ią teczn y ch za ró w n o k o ­
śc ie ln y ch  jak  św ieck ich , lu d o w y ch , zw ią ­
zan y ch z „d y n g u sem ” , „g a ik iem ” , „ to ­
p ien iem  M arzan n y ” itd . Z ap ew n e to  je s t 
p o w o d em , że s to su n k o w o  o g ro m n ie n ie ­
w iele d o ch o w a ło  s ię n a to m ias t p rzy s łó w  
zw iązan y ch z o k resem  W ie lk ie j N o rcy . 
W  n iek tó ry ch  o k o licach  P o ls ik i n a o zn a ­
czen ie k łam cy u ży w a s ię p rzy s ło w ia :  
„św iad czy  s ię jak  P io tr  k u rem  w  W ie lk i 
P ią tek ” . N a o śm ieszen ie czy jeg o ś z łeg o  
h u m o ru u ży w an a  je s t w ersja zn an eg o  
p o w ied zen ia „K rzew i s ię jak W ie lk i 
P ią tek  n a W ie lk ą N ied z ie lę” . N a o k re ­
ś len ie czy je jś p y sza łk o w a to śc i m ó w i s ię  
„G ło w a  jak  w ielk an o cn e ja je ” , tj. z w ie ­
rzch u p ięk n a , a w ew n ą trz m iałk a . Z  
cz ło w iek a ła tw o  o b raź liw eg o  k p i s ię p o ­
w ied zen iem : „C zu ły , jąk  św ięco n e  ja jk o .

N ato m ias t in n e n a ro d y p o s iad a ją  
zn aczn ie w ięce j p rzy słó w „w ielk an o c - 

to b liw em u  p o w ied zen iu : „N a W ie lk an o c  

n a jw ięce j jag n ią t id z ie  p o d  n ó ż” .

n y ch ” . W e F ran c ji m ó w i s ię : „N ie łap  -•
ry b  w  W ie lk ą  so b o tę ” tj. n ie p o d e jm u j — o —

'wyzn.&niie m -o jżeszo w e , lic zące n a ca ły m  
św iec ie o k o ło 2 0 n u ijo n ó w . C ała m asa  
d ro b n y ch  w ia r re lig ijn y ch ro zs ian y ch  
zw łaszcza n a te ren ie A zji, zaw ie ra s ię  
w  su m ie o k o ło  5 5 0  m iljo n ó w  lu d z i. W re ­
szc ie w arto i to w ied z ieć , że d o d n ia  
d z is ie jszeg o is tn ie je n a św iec ie b lisk o  
7 0 m iljo n ó w  p o g an tj. w y zn aw có w  n a j­
ró żn ie jszy ch k u ltó w  b a łw o ch w a lczy ch , 
g łó w n ie  n a  te ren ie  A fry k i, a rch ip e lag ó w  
au s tra lijsk ich i częśc io w o p ó łn o cn ej 
A zji.

— o —

„A lle lu ja ” zab rzm ia ło  w  p a łacach , 
w  d o m ach , w  u c ieszn y ch izd eb k ach  
w iejsk ich ...

„A lle lu ja ” zaśp iew a ł św ia t ca ły  
w ita jąc  p o g ro m cę  c iem n o śc i, P an a  n ad  
P an y , W ład cę ży c ia i śm ie rc i, Z b aw ­
cę ro d za ju lu d zk ieg o !...

P rzy  w tó rze p o tężn eg o  „A lle lu ja ”  
p ęk ły  sk a ły  g ro b o w e ; w y szed ł C h ry ­
s tu s sk ąp an y w  b la sk ach w sch o d zą ­
ceg o s ło ń ca , p ro m ien n y , b lad y  z m ąk  
p rzeb y ty ch , zw y c ię sk i.

S p o czą ł w  z ło c is te j m o n stran c ji,  
w y c iąg a ręce  p rzeb ite  d o  tłu m ó w  k o ­
rzący ch  s ię u  s tó p Jeg o  b ło g o s ław iąc , 
p rzeb acza jąc ...

B lad e u s ta , w zro k  s ło d y czy p e łen  
m ó w ią : „C h o d źc ie d o m n ie w szy scv , 
k tó rzy o b c iążen i je ste śc ie , a ja w as  
p o c ieszę , o ch ło d zę , u k o ję !...

sp ó źn io n e j ro b o ty , z k tó re j n ie b ęd z ie  
k o rzy śc i, jak ze -sp rzed aży ry b d o p ie ro  
w ted y , g d y P o st ju ż m in ą ł- K ied y s ię  
jak aś  sp raw a  p rzew lek a  i n ie sp o ro id z ie  
F ran cu z i p o c ie sza ją s ię ża rto b liw ie : 
„P o m ału , p o m ału p rzy jd z ie  z w io sn ą  
W ie lk an o c ” . O k res w ielk an o cn y  w o g ó le  
częs to  s łu ży  za  m ia rę czasu : ,,M asz d łu g  
p ła tn y  w  W ie lk an o c , b ęd z ie c i W ie lk i 
P o st za k ró tk i...” Z W ielk an o cą w iążą  
s ię  ró w n ież  p rzew id y w an ia  p o g o d y . M ó  
w i ś ię : „B o że N aro d zen ie  n a b a lk o n ie , 
W ie lk an o c p rzy  k o m in ie” lu b „B o że n a ­
ro d zen ie p rzy  jed n em  p o lan ie w  p iecu , 
W ie lk an o c n a  ś lizg aw ce” , —  co  w  p rzy ­
b liżen iu o d p o w iad a w aru nk o m  k lim a ty -  
czn o -m e teo ro lo g iczn y m  w e F ran c ji,

W  N iem czech zam y k a s ię sam o ­

ch w a lcy  u s ta  p rzy s ło w iem : „N a  W ie lk a ­

n o c  i za jąc  p o tra fi  zn ieść  ja je” . O p iesza ­

ło ść i iw y k ręcan ie s ię o d p racy k a rc i  

p rzy s ło w ie : „N a W ie lk an o c  n ie d o s ta ją  

k w o k i u rlo p u” . O d p o w iad a o n o p o d o b ­

n em u  co  d o zn aczen ia an g ie lsk ieg u  ża r­
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RLLELLJIR POLSKI

Wesoły nam dzień zawitał,JIHGFEDCBA 
Gdy wolności blask zaświtał, 
Który nadzieją zakwitał —

Alleluja!
Gdy naród w moc Bożą uwierzył, 
Gęby wiarą litością zmierzył, 
Gromy na wrogów wymierzył —

Alleluja!
Przminął okres niedoli 
i wcielił się w lot sokoli, 
W narodu czyn, dobrej woli.

Alleluja!
A w Zmartwychwstań szczęśliwości
Sławiąc triumf waleczności, 
Śpiewamy pieśń serc radości —

Alleluja!

• ..

Dyngus albo śmigus.
Stary to zwyczaj wzajemnego o- 

blewania się wodą w całej Polsce w  
drugim  dniu świąt W ielkiej  nocy, po­
wszechny zarówno u ludu wiejskiego, 
jak i u wszystkich warstw społeczeń ­
stwa. Niegdyś w poniedziałek wiel­
kanocny m ężczyźni oblewali niewia­
sty, a we wtorek nazajutrz, niewiasty  
m ężczyzn, co dotąd zachowało się w 
niektórych okolicach Polski. Począ­
tek tego zwyczaju m usi sięgać bardzo  
dawnych czasów, skoro widzim y go  
zarówno w Azji, u kolebki ludów a- 
ryjskich jak i nad W isłą. U  narodów  
pogańskich zwyczaj ten związany był 
z trzydniową uroczystością, obcho­
dzoną drugiego dnia na znak obm y­
wania się z grzechów  starego roku.

U chrześcijan zwyczaj ten przy­
wiązał się do wiosennego święta, więc 
u Polaków do drugiego dnia świąt 
wielkanocnych. Obok oblewania się 
wzajemnie wodą, dyngusem  i śm igu ­
sem nazywa się także m ały podarek, 
dawany chłopcom , którzy w drugi 
dzień W ielkiejnocy chodzą od dom u  
do dom u „po dyngusie" czyli włócze- 
bnem  i śpiewają odpowiednie piosen­
ki z powinszowaniem świąt i przem ó­
wieniem o poczęstne. Nazwy dyngus  
i śm igus nie m ają pochodzenia pol­
skiego. W yraz: „Diinn-guss” jest czy­
sto niem iecki, oznacza więc cienkusz, 
polewkę wodnistą, wreszcie chlust 
wody na kogoś wylany.

„Dungusem " nazywali także Pola­
cy polewkę czyli sysę owsianą post­
ną, której resztki w W ielkim Poście 
na W ielkanoc wylewano z garnków. 
Nazwa ta jednakowoż nie dowodzi 
wcale, żeby  Polacy  m ieli przejąć zwy­
czaj ten od Niemców. W ogóle droga 
od wspólnej aryjskiej kolebki nie  
prowadziła przez Ren do W isły ale 
raczej przeciwnie. Dowodzi to tylko, 
że zwyczaj ten bardzo stary, skoro  
spotykam y go już u pogańskich ple­
m ion  słowiańskich, lub, że Niem cy śre 
dniowieczni, osiadający w Polsce —  
przejmując m iejscowy zwyczaj od

0 wielkanocnym iajku
Jak każde święto, m a i W ielkanoc swoje  

tradycje: Święcone, w skład którego wcho­
dzą placki, babki, m azurki, kiełbasa, szynka, 
chrzan i wreszcie jajko, ów sym bol rozrod­
czej wiosny, schodzącej się zwykle z W iel­
kanocą...

Tradycja dzielenia się jajkiem sięga za­
m ierzchłych czasów babilońskich a pierwszy  
ślad jajczanej historji napotykamy w powie­
ści o Putyfarze, kuszącej Józefa. Tak przy­
najm niej udowadnia „Biskup" narodow 'y ks. 
Hodur, który tw ierdzi, że ów Józef był han­
dlarzem jaj, a ponieważ sprzedał Putyfarze  
zgniłe jaja z pod kwoki, nakazała go ow ra 
baba zam knąć w krym inale.

Drugą wzm iankę już więcej historyczną  
znajdujem y w kronikach o m ądrej królowej 
Sabie, która w rraz ze słynnym królem Salo­
m onem pięć lat m alowała jajka na pisanki, 
z czego powstało jajko Kolum ba, odkryw ­
cy Am eryki, z której wywiódł się prezydent 
W ilson, twórca traktatu wersalskiego i Zm ar­
twychwstania Polski.

Z obowiązku kronikarskiego dodać należy  
że król Salomon dość często klepał królową 
Sabinę po plecach, m ówiąc: — Apetyczna, 
pulchna baba! co zresztą i dziś potwierdza 
każdy bezzębny jegomość, m laskający języ­
kiem po każdym kąsku arom atycznej, sza- 
franowo-rodzynkowej baby.

Cóż m oże być więcej rozrzewniającego, 
jak podzielić się z bliźnim jajkiem i życzyć

ŚWIĘTA IDĄ.

Zwyczaje krain i ludów zależne są od długości i szerokości geograficznej za­
leżnie wiec od tego w którą stronę Europy będziemy się posuwać tradycje 
ludu będą się zmieniać i tak np. czy u nas w Polsce jest do pomyślenia święto 
Wielkiejnocy bez tradycyjnego jajka? Oczywiście me. Zwyczaj ten jest głę; 
boko zakorzeniony w wierzeniach ludu i napewno niczem nie da się zastąpić 
ani też usunąć. Czasami zwyczaje ludowe nam ludziom „z miasta yydają się 
wprost niepotrzebne, a pomimo to w założeniu swem zawierają one dużą dozę 
zdrowego humoru i świadczą o przywiązaniu ludu do tradycji. Na ilustra­
cji naszej widzimy wieśniaczkę niemiecką z nad Sprewy która swym synom 
wręczyła tradycyjny świąteczny placek. Oczywiście malcy w dosc oryginalny 

sposób postanowili spróbować go.

Polaków, narzucili m u swoją nazwę, 
co działo się nieraz przy skłonności 
Polaków  do nadawania rzeczom  swoj­
skim  nazw z języków obcych. Nazwa  
śm igus prawdopodobnie wywodzi się 
od śm igania, czyli lekkiego uderzania 
cieńkimi pręcikami. Na wsi chłopcy  
nie szczędzą wody i oblewają dziew ­
częta aż „do nitki’4, w m iastach nato­
m iast dyngus urządza się delikatnie, 
oblewając się jakąś perfum ą lub wo­
dą kolońską. Stary ten zwyczaj prze­
trwał wieki i do dziś dnia nie strawił 
prawa obywatelstwa. K. B.

ŚMIGUS.

Z obyczaji wielkanocnych. 
Którą schwycę, popam ięta! 
Gdy sposobny nadszedł czas! 
Zm oknie, niczem  w  rosie len —  
Z drogi, bo obleję was, 
Jak chce stary zwyczaj ten! 
Uśmiechnęły się dziewoje: 
—  Ja tam wody się nie boję! 
Tyś jest jeden, a nas trzy. 
Spróbuj —  czekasz —  cóż? 
Takiś to odważny ty?  
Ot widzicie —  Janek tchórz! 
W yzywają chłopca dziewki —  
—  Z nam i bracie nie przelewki —  
—  Jeno zacznij---------- Jeno rusz!
—  Abyś tylko ważył się!
Ocho! Janek struchlał już! 
— Ani nawet spojrzeć śm ie! 
Rozgniewane niby szczerze, 
M yślą, którą też wybierze?
—  Żeby m nie tak?----------Oby m nie!
Niechaj dobry sprawi Bóg,

m u wszystkiego dobrego, na tym i tam tym  
świecie? Czyż m oże być dobitniejszy dowód  
poszanowania religijnych tradycji, jak na- 
przykład podzielenie się jajkiem przez gło­
dom ora, który ściąga kom uś m endel jaj z 
kurnika tylko dla utrzymania tradycji... A  
jeżeli tu i tam zwędzi nawet ktoś kilka kur, 
to też tylko dzięki pobożności, bo człek po  
spowiedzi wielkanocnej czyściutkie m a od  
grzechu sum ienie, zaś chodzić bez grzechu  
nie wypada, gdyż Pan Bóg woli jednego na­
wróconego grzesznika, niż 99 sprawiedliwych. 
Policja nie uznaje słuszności tej „religji" —  
no ale przyłapany na kradzieży jaj, kur 
itp. m a przynajm niej wewnętrzne zadowole­
nie spełnienia dobrego uczynku: utrzym ania 
racji bytu policji, której nie byłoby potrze­
ba, gdyby kaiżdy był uczciwy... A to zasłu­
ga społeczna juz bardzo wielka.

Przy święconem jajku czego sobie ludzie 
wogóle nie życzą? A życzeń tych słucha ktoś 
wysoko nad nam i i ludzkie „winszowania*  
pcha do kosza redaktor W szechrzeczy...

Niem a się co dziwić Bozi, że wielkanocne  
życzenia ludzi traktuje, jak Dziadek Piłsud­
ski endecką praworządność... Bo cóż m a ro­
bić dobry Pasterz, gdy owieczki w życzeniach  
m olestują Pana Boga o niem ożliw ie błahe 
rzeczy.

M ąż życzy żonie, aby sąsiadce z naprze­
ciwka wygryzły m yszy w nowem wiosen- 
nem palcie łokciową dziurę, a jej m ęża aov  
zawieźli do dom u warjatów w świecili —  bo  
kto przy zdrowych zm ysłach w czasie kry ­
zysu kupuje płaszcz za cenę 3 m iesięcznej 
gaży.

Abym zm okła za te dwie, 
Zlaćby m nie choć całą m ógł. 
Lecz ten filut, ten przechera, 
Nazbyt długo coś wybiera —  
Tam ta hoża, piękna ta —  
Której śm igus sprawić m a?

WieHunocne święta
Pogańscy nasi przodkowie obcho­

dzili niegdyś święto wiosny, która roz  
kuwała lody, topiła śnieg, budziła do  
życia przyrodę i po srogiej zimie na  
pełniała świat wesołością i śpiewem  
ptaków. Znakiem widom ym odradza­
jącego się życia było jajko i wyklu­
wające się z niego pisklę. Kościół za  
prowadzając prawdziwą wiarę, nie 
potępił dawnych obyczajów i obchód  
wiosny połączył z najradośniejszym  
dniem chrześcijaństwa. Jak poganie 
radowali się z odrodzenia natury, tak  
sam o po dniach postu i pokuty ko­
ściół kazał nam  się cieszyć z odrodze­
nia ludzkości przez m ękę i Zm art­
wychwstanie Pańskie. Jak dawniej o- 
fiarowano jajka i kołacze świąteczne 
bogini wiosny, tak teraz niesiem y je  
do poświęcenia do kościoła.

Starożytnym  zwyczajem  jest rów ­
nież śm igus czyli dyngus, polewanie  
wodą dziewczyn przez chłopców  i od­
wrotnie. Kościół chrzcił wodą nawró­
conych na wiarę w  okresie świąt wiel 
kanocnych i tym  sposobem  znów  zwy­
czaj ten połączył dwa obrządki. U  nas 
w Polsce chłopcy na wsi wyrabiali z 
drzewa kógutki, świnki i inne cudaki, 
ubierali je pierzem  i gałgankam i i cho  
dzili z niemi „po dyngusie 44.

Rolnik życzy sobie dobrego urodzaju i do  
brych cen, zaś Słowo Pom orskie m odli się o 
posuchę na zboża i jak największą dewalua­
cję giełdy zbożowej — bo czem żeby wtedy  
endecja wojowała?

Strojnisi życzą, aby jej ząbki nie próch­
niały, natom iast m ałżonka dentysty życzy  
m ężowi, aby w lipcu była ślizgawka i pan'd- 
się codzień parę zębów wybijały.

Dem okratycznie nastrojona głowa dom u, 
nie zapom ni o podzieleniu się jajkiem ze 
służbą, zwłaszcza gdy dziewczyna do wszy­
stkiego jest słomianą wdową na święta, bo  
jej narzeczony, freiter, wyjechał na W ielka­
noc. W ówczas stęskniona samotnica z rzew ­
nością dzieli się jajkiem z panią, która Oc­
tem wybija m ężowi m edal za sługi na wcale 
nieodpowiedniej części ciała, o której m ówi 
piosenka legjonowa, kłaniając się austrjac- 
kim m edalom:

— Oj, m atulu, m atulu,
Lepiej siedzieć w chałupie
A te wszystkie m entole...
Powiesić na... słupie...

Oprócz bab, jajek i kiełbasy zdobił ongiś 
stół świąteczny chrzan, jako gryzący doda­
tek na apetyt. Dziś po największej części ze 
stołu znikły szynki, jajka kiełbasy a pozo­
stał tylko apetyt i... chrzan.

Z tego też właśnie powodu zam iast wiel­
kanocnych życzeń o niebieskich m igdałkac.i 
życzym y sobie przedewszystkiem na przy­
szły rok lepszej, więcej ujajonej i ubabionej 
W ielkanocy, aby i bezrobotni m ieli kęs kieł­
basy. (Nadwiślanin).

W Polsce sześciotygodniowy post 
obchodzony był dawniej bardzo su­
rowo. Przez cały ten czas nie używa­
no m ięsa, jadano tylko jeden raz  
dziennie, nie kraszono inaczej, 
jak olejem . Biczowano się i zam yka­
no w klasztorach, leżano krzyżem w  
kościele, śpiewano psalmy pokutne i 
zadawano sobie rozm aite um artwienia 
W  W ielki Czwartek po wyniesieniu z 
głównego ołtarza ciała Chrystusowe­
go do ciemnicy m ilkły dzwony i od­
zywały się klekotki, a zasłony fiole­
towe w kościele zastępowały całuny  
czarne. Urządzano groby Pańskie, 
które wierni zwiedzali, składając  
przy nich ofiary.

Rezurekcja obchodzona była już 
w pierwszych wiekach niezwykle u- 
roczyście. Bicie dzwonów i palba z 
dział i m uszkietów zwiastowała Zm ar 
twychwstanie Pańskie. Po nabożeń ­
stwie zbierano się dokoła bogato za­
stawionych stołów z potrawam i i na­
pojami, poświęconem i po ogniu i wo­
dzie dnia poprzedniego.

Uczta rozpoczynała się od tego, że 
gospodarz dom u pokrajał jajko na  
drobne kawałki i obchodził wszyst­
kich obecnych, składając im  życzenia  
zdrowia i pom yślności. Potem dopie­
ro zasiadano do zimnych m ięsiw , Kieł­
bas, raczono się babami, farbowane - 
m i szafranem  i popijano m iodem.

Na środku stołu stał baranek zro­
biony z ciasta lub m asła. Stół zdobiły  
pisanki czyli jajka m alowane w roz­
m aity sposób. Każda gospodyni wy­
silała się, aby jej pisanki były jak- 
najbardziej odm ienne i co roku ina­
czej ufarbowane.

Stół i potrawy zdobiono w  zielone  
gałązki i pierwsze kwiaty wiosenne.

Historja zachowała nam  opisy nie­
zwykle kunsztownych, hucznych i ob­
fitych przyjęć wielkanocnych na dwo  
rach królewskich i w pałacach m oż­
nych panów. Obecnie, gdy czasy są 
ciężkie, święto Zm artwychwstania ob­
chodzić m usim y skrom nie i cicho. Ale 
tern niem niej radować się będziemy, 
dzieląc się jajkiem, i życzyć sobie na­
wzajem , abyśmy zachowali naszą 
zm artwychwstałą Ojczyznę. Oby  
święto najdawniejsze chrześcijaństwa 
przyniosło nam wreszcie tak uprag­
nioną zgodę i łączność w narodzie!

W GRONIE SWOICH CHCĄ SPĘ­
DZIĆ ŚWIĘTA.

Wilno. (Pat.) Do władz granicz­
nych polskich wpłynął szereg próśb o  
przepustki graniczne, dające prawo  
pobytu na terenie litewskim. Również 
o przepustki takie ubiega się ludność  
zamieszkała na terenie litewskim, któ  
ra chce spędzie . vvięta w  gronie krew ­
nych, zam ieszkałych w  Polsce. Ponie­
waż dotychczas litewska granica nie 
została otwarta, a przepustki te nie  
m ogą być honorowane, władze pol­
skie m ają się porozum ieć z litewskie- 
m i w  tej sprawie.

— o—

ZE SPRAW PRZEŁADUNKOWYCH 
GDYNI.

Gdynia. (Pat.) Na posiedzeniu Pol­
skiego Związku M aklerów Okręto­
wych om awiano sprawę cum owania 
okrętów. Sprawę zwyczajów porto­
wych przy przeładunku cukru, który  
przez nasz port idzie w olbrzym ich 
ilościach, poruczono opracować spe­
cjalnej kom isji, w porozum ieniu z 
zainteresowanymi eksporteram i i to­
warzystwami spedycyjnem i.
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W sz y s tk ie  p a r tje n ie m ie ck ie ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w a lc zą z lu d n o śc ią p o lsk ą .

P o la c y  w y sta w ili w ła sn ą  l is tę  p r z y  
w y b o r a c h  d o  L a n d ta g u .

K r ó le w ie c . (P a t.) P ra sa p o lsk a  w  
P ru sa c h W sc h o d n ic h z „ G a z e tą O l­
sz ty ń sk ą 4 4 n a  c z e le , ro z p o c z ę ła  p ro p a ­
g a n d ę w y b o rc z ą d o L a n d ta g u . W  o -  
d e z w ie d o lu d n o śc i p o lsk ie j p o w ie ­
d z ia n e  je s t: —  W sz y s tk ie p a rtje n ie ­
m ie c k ie  w a lcz ą  z  lu d n o śc ią  p o lsk ą . —  
R ó ż n ic a m o ż e b y ć je d y n ie w  ś ro d ­
k a ch , w  sp o so b a c h te j w a lk i, a le  
w szy s tk ie te p a rtje  p ra g n ę ły b y , a b y  
n a  m ie jsc e  lu d u  p o lsk ie g o , s ie d z ą c e g o  
n a  o jc zy s te j z ie m i, p rz y sz e d ł k o lo n i­
s ta n ie m ie c k i. D la te g o  w ła śn ie n ie  
w c h o d z im y w  k o m p ro m isy z ż a d n ą  
p a rt  ją n ie m ie ck ą . D la te g o s ta je m y  
d o  w y b o ró w  z  w ła sn ą  p o lsk ą  lis tą .

K r ó le w ie c . (P a t.) W iad o m o ść o  
w y sta w ie n iu  p rz e z P o lsk ą  P a rtję  L u ­
d o w ą  w ła sn e j lis ty  p rz y  w y b o ra c h  d o  
L a n d ta g u  P ru sk ieg o  p ra sa  k ró le w ie c ­
k a  p rz y ję ła  z  n ieu k ry w a n e m  n ie za d o ­
w o len ie m . D z ie n n ik i s ta ra ją  s ię d o ­
w ie ść , ż e  lis ta  p o lsk a  n ie m a  n a jm n ie j­
sz y c h  sz a n s p o w o d z e n ia .

-^ o —

Ż Y W N O Ś Ć  W Y S Y Ł A N A  D O  R O S J I .

W iln o . (P a t.) Z e S to łp c ó w  d o n o sz ą  
i”  
p rz e c h o d z i c o d z ie n n ie 3 0 0 d o  4 0 0 p a - J 
c z e k  z ż y w n o śc ią  d o  R o s ji. D u ż o  p a ­
c z e k w y sy ła ją u rz ę d y p o c z to w e z  
W ile ń sz cz y z n y . P o n ie w aż z a u w a żo n o  
iż  o d  s ta c ji N ie g o re ło je w ie le  p a c z e k  
ż y w n o śc io w y c h  g in ie , a n ie k tó re d o ­
c h o d z ą d o rą k  a d re sa ta z n isz c zo n e ,  
w ła d z e so w ie c k ie z w ięk sz y ły  k o n tro ­
lę w  p o c ią g a ch  o ra z  p rz e p ro w ad z a ją  
śc is łą k o n tro lę  p a c z e k  w  M iń sk u .

— o —

W  „ R A J U  S O W IE C K IM 4 4 

B O C H E N E K  C H L E B A  -  5 0  Z Ł .!

Je d n o  z p ism  u k ra iń sk ic h  d ru k u je  
w y c ią g  lis tu , o trz y m a n e g o  z e so w ie c ­
k ie j U k ra in y , w  k tó ry m  p o d a n e są  
c e n y  p ro d u k tó w  c o d z ie n n e g o u ż y tk u .

W e d łu g  ty c h in fo rm a c y j, 1 0 0 k g . 
k a rto f li k o sz tu je  ta m  3 5  ru b li (1  d o la r  
ró w n a  s ię ,d w o m  ru b lo m ), 1 0 0  k g . m ą ­
k i ż y tn ie j 4 2 0  ru b li, b o c h e n e k  ż y tn ie ­
g o  c h leb a  7  ru b li, 1 k g , m a sła  1 7  ru b li, 
1 0  ja j 3  i p ó ł ru b la .

— o —

H O J N Y  D A R  P A D E R E W S K IE G O .

N o w y J o r k . (P a t.) Ja k d o n o s i  
„ N e w  Y o rk  T im es 4 4 , Ig n a cy  P a d e re w ­
sk i o fia ro w a ł tu te jsz e m u T o w a rz y ­
s tw u  S y m fo n ic z n e m u 3 .0 0 0 d o la ró w  
n a u tw o rz en ie s ty p e n d ju m d la n a j­
z d o ln ie jszy c h  u c z n ió w  sz k ó ł m u z y c z ­
n y c h .

n u n o . ^ ra r .; z ^ e o ro ip c o w  d o n o sz ą .. , ’ /  ' 7 ;, " -y —
iż p rz e z s ta c ję g ra n icz n ą K o ło so w o  'e ’ i> c ^a o r2 e  2 G d a ń sk ie m , a z  |

te ra c k ie m i.
Ł a m y  p ism a  n a sz eg o s to ją o tw o ­

re m  d la  k a ż d e g o C z y te ln ik a , k tó ry  
m o ż e  w  sp e c ja ln ie  n a  te n  c e l p rz e z n a ­
c z o n e j ru b ry ce  p o ru sz a ć  p a ląc e  k w e ­
s t  je i sp ra w y , o g ó ł o b c h o d z ą c e . R e -

i p o m o c ą , b ie rz e  w  o b ro n ę p o k rz y w ­
d z o n y c h , tę p i z ło , s ie je  z ia rn a  p ra w ­
d y , d b a  o  z d ro w ą  s traw ę  d u c h o w ą , u -  
n ik a jąc se n sa c y j, b ru d u , łg a rs tw a i 
d e m a g o g ji, n a  k tó re j ty le  p ism  ż e ru ­
je  b e z k arn ie  z  w ie lk ą  sz k o d ą  d la  sp o ­
łe c z e ń s tw a .

S ły sz y m y n ie ra z ż a le , ż e g a ze ta  
je s t z a d ro g a . M o g lib y śm y  z re d u k o ­
w a ć  c e n ę g a z e ty  w ten c z as , g d y b y  p a ­
p ie r , fa rb a , p rz ew ó z , o p ła ty  p o c z to w e  
w ę g ie ł i in n e a rty k u ły  p o trz e b n e d o  
d ru k u  g a z e ty  c h o ć  c o śk o lw ie k  s ta n ia ­
ły . N ies te ty , d z ie je  s ię  w rę c z  p rz e c iw ­
n ie . N ie k tó re z ty c h rz e cz y  n ie ty lk o  
ż e  n ie  ta n ie ją , a le  m a ją p o d ro ż e ć je ­
sz c ze , ja k  n p . p a p ie r . W id zic ie  z te g o

C M E N T A R Z Y S K O  P R Z E D ­

H IS T O R Y C Z N E  N A  P O M O R Z U .

S ta r g a r d . (P a t.) W  m ie jsc o w o śc i 
P o s tk o w o n a P o m o rz u n a tra fio n o  
p o d c z as  k o p a n ia  p ia sk u  n a  ś lad y  g ro ­
b ó w  p rz e d h is to ry cz n y c h , p o c h o d zą ­
c y c h  z o k re su  p ie rw sz e j k u ltu ry  g o c -  
k ie j i w p ły w u  c e sa rs tw a rz y m sk ie g o . 
Je s t to p ie rw sz e te g o ro d z a ju  c m e n ­
ta rzy sk o  n a  P o m o rzu . Z n a lez io n o  n a  
n ie m  m n ó s tw o  o z d ó b  b ro n z o w y c h  i 2  
s iek ie ry z e p o k i k a m ie n n e j. P ra c e  
n a d  ro z k o p an ie m  c m e n ta rz y sk a trw a ­
ją  n a d a l.

— o —

P O C Z T A  W  Ś W IĘ T A .

W a r sz a w a . (P a t.) M in is te rs tw o  
P o c z t i T e leg ra fó w  k o m u n ik u je , ż e : 
u rz ę d y p o c z to w e b ę d ą d o s tęp n e d la  
p u b licz n o śc i w  d n iu  2 6 m a rc a rb . d o ’ 
g o d z . 1 7 -e j.

W  ty m że d n iu d o rę c z a n ie z w y k ­
ły c h  p rz e sy łe k  lis to w y c h  i p a c z ek  u -  
sk u te c z n ia n e b ę d z ie p rz e z  w ięk sz e  u -  
rz ę d y  p o c z to w e d w u ra z o w o , m n ie jsz e  
n a to m ias t je d n o ra z o w o .

D o rę c z an ie  p rz e sy łe k  p o śp ie sz n y c h  
i d o k o n y w a n ie p ro te s tó w  w e k sli b ę ­
d z ie u sk u te cz n ia n e w  ty m  d n iu  n o r ­
m a ln ie .

W  d n iu 2 7 i 2 8 m a rc a rb . p o c z ta  
d la  p u b lic z n o śc i n ie  b ę d z ie  c z y n n a .

W  d n iu  2 8  m a rc a  rb . b ę d ą je d n a k  
z a rzą d z o n e d y ż u ry d la w y d a w a n ia  
w z g l. d o rę cz a n ia p o śp ie sz n y c h p rz e ­
sy łe k  w sz e lk ie g o  ro d z a ju , o ra z  w y d a ­
w a n ie g a z e t a d re sa to m , z g ła sz a jąc y m  
s ię p o  ic h  o d b ió r .

G o d z in y u rz ę d o w e d la p u b lic zn o ­
śc i w  te le g ra f ie i te le fo n ie p o z o s ta ją  
b e z  z m ian y .

—000—

P O D  S T A R O G A R D E M  N A T R A F IO ­

N O  N A  R E S Z T K I D R O G I S T A R O ­

Ż Y T N E J .

S ta r o g a r d . (P a t.) W  S k ó rc zu  p o d  
S ta ro g a rd e m  n a tra fio n o  p rz y p a d k o w o  
n a re sz tk i s ta ro ż y tn e j d ro g i, w io d ą ­
c e j z  p o łu d n ia  d o  „ w y b rz e ż a  b u rsz ty ­
n o w e g o 4 4 .

z w y k ły m  p rz y ro s tem  lu d n o śc i, p o s ia ­
d a ją c  b a rd z o  lic z n e  ro d z in y  o  k ilk o r­
g u , a  n a w et a ż  d o  2 0  d z ie c i z je d n e g o  
m a łż e ń s tw a . R e k o rd  p o d  ty m  w z g lę ­
d e m  o s ią g n ą ł n ie w ątp liw ie p e w ie n  
w ie śn ia k z  -B ia ło s to c k ie g o , k tó ry  m a  
2 4  d z iec i, k tó re  w sz y stk ie  ż y ją .

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I 4 4

ODEZWA!
N ie  d o ść  n a  te m , ż e  w  k ilk u  m ie jsc o -

c z y s to śc i i m a n ife s ta c je ! C a ła lu d n o ść  
P o m o rz a , w sz y s tk ie o rg a n iz ac je  w  z g o *  
d z ie  i je d n o śc i, w in n y  d a ć  w y ra z sw y m  
u c z u c io m  n a d sz u m ią ce m i fa la m i s iln e ­
g o  B a łty k u , w  je d n y m  m ieśc ie  p o rto w e m  
w  G d y n i! C h w ila w y m a g a , o k a z a ć n a ­
sz ą  n ie z ło m n ą  w o lę w  ra m ac h  p o tę ż n e j 
i im p o n u ją c e j m a n ife s ta c ji, u p ro s iw sz y  
n a je j p ro te k to ra R e p re ze n tan ta M a je ­
s ta tu  R z e c z y p o sp o lite j, P re z y d e n ta M o ­
śc ic k ie g o .

D la u tw o rz e n ia  w sp ó ln e g o  K o m ite tu  
’ W o je w ó d z k ie g o c e le m  u s ta le n ia d o k ła -z , z J . , . , , i w  o je w o o z H ie g o c e se m  lu s ta ie m a a o K ia -

Ja k  w ó w c z a s , ta k  U ra z  p rz e d s ta w ia la m J p o s tę p (> w sn la o ra z  p ro g ra .  
n o rz e  sz ia K . n a k to rv m  k rz v z m a s ie  !_ _  s 1  . % . .

m u  ty c h u ro c z y s to śc i z a p ro s im y  w k ró t­
c e p p . p rz e d s ta w ic ie li w sz y stk ic h o rg a-  
n iz ac y j w o je w ó d z k ich  P o m o rza  n a  w sp ó ł 
n ą k o n fe re n c ję , k tó ra o d b ę d z ie s ię z  
w ie d z ą  i w o lą  p . W o je w o d y P o m o rsk ie ­
g o  K irtik lisa .

N ie  w ą tp im y , ż e  h a s ło , w y d an e  p rz e z  
C z c ig o d n e g o  k s ię d z a  p ra ła ta  W y siń sk ie -  
g o , a  k tó rą  tą  m y śl p rz y ję ło  S o k o ls tw o  
p o lsk ie  n a  P o m o rz u  c h c e ją w  c z y n  z a ­
m ien ić  n ie  p rz e jd z ie  b e z  e c h a ,

j P ra sę  p o lsk ą  a a  P o m o rz u  se rd e c z n ie  
p ro s im y  o ła sk a w e p rz e d ru k o w a n e te j 
o d e zw y  i z a c h ę c a n ie sp o łec z e ń stw a p o -

6 5 0 la t m in ę ło  w  ty m  ro k u  o d  p o d ­
p isa n ia te s ta m e n tu o s ta tn ie g o K się c ia w o śc ia ch u rz ą d zo n o o d p o w ie d n ie u ro -  
P o m o rsk ie g o M e stw in a II ,, k tó ry d n ia  
1 5  II . 1 2 8 2  r . T ra k ta tem  w  K ę p n ie  z a p i­
sa ł b y ł z a  ż y c ia  P o m o rz e  P o lsce . W b re w  
ż y c z e n io m  i o s ta tn ie j w o li o s ta tn ie g o  
K się c ia P o m o rsk ie g o je g o d z ie d z ic tw o , 
P o m o rz e k rw a w y m u leg a ją c g w a łto m  
K rz y ż a k ó w  i P ru sa k ó w , o d ry w a n e b y ­
w a ło  n ie ra z o d  M a c ie rz y  P o lsk ie j.

D o p ie ro n a m , te ra źn ie jsz y m  p o k o le ­
n io m , d a n e m  b y ło , d o ż y ć w z n io s ły ch  
c h w il sp e łn ie n ia s ię te s tam e n tu M e st­
w in a  n „  —  c h o ć  ty lk o  w  sp o só b  c z ę śc io  
w y  i n ie zu p e łn y .

P o m o rz e  sz la k , n a  k tó ry m  k rz y ż u ją s ię  
o d w ie cz n e in te re sy  św ia ta  s ło w ia ń sk ie ­
g o , p rą c e g o c a łą s iłą w z d łu ż W isły . 
„ K ró lo w e j rz ek p o lsk ich * 1 ', k u B a łty k o ­

w i i św ia ta g e rm a ń sk ie g o , d ą ż ą c e g o d o  
u trz y m a n ia te ry to r ja łn e j łą cz n o śc i z  
P ru sa m i W sc h o d n ie m i, —  z g o d n ie z ic h  
h a s łe m ; „ D ra n g  n a c h  O ste n * * , 

S z y d e rc z o  n a z y w ają n a s i w ro g o w ie  
P o lsk ie P o m o rz e „ k o ry ta rz e * * , p o tw ie r ­
d z a jąc  w y rzą d z o n ą  n a m , P o la k o m , k rz y ­
w d ę , w y ru g o w a n y m  z w y g o d n eg o  m ie sz  
k a n ia , ja k ie p rz e d s ta w ia ło w ła śc iw e ,

p o d  S łu p sk  s ię g a ją ce —  n a  „ k o ry ta rz ' , o u e zw y  1 z a c n ę c a m e sp o łe cz e ń s tw a  p o -  
ja k im  je s t te ra źn ie jsz e , s trasz n ie o k a * ' m o rsk ie g o d o  z g o d n e j p ra c y  n a d  u rz e*  
le c z o n e i o sz p e c o n e P o m o rz e , N a sz y c h c z y w is tn ien iem  te g o w ie lk ie g o św ię ta  
p ra w  w y p a d a n a m  w ię c  n ie ty lk o  b ro n ić Z ie m i P o m o rsk ie j.
n a n a sz e j p la c ó w c e n a d m o rsk ie j, a le  
d o p o m in a ć s ię p o tę ż n y m  g ło se m  sp ra ­
w ie d liw o śc i z g o d n ie te s ta m e n te m  M e st­
w in a II .!

n a d a l.

2 4  D Z IE C I Z  J E D N E G O  

M A Ł Ż E Ń S T W A .

P o lsk a p o sz c zy c ić s ię m o ż e n ie -

C Z O Ł E M !

P rz e w . D z ie ln ic y  P o m . „ S o k o ła * 4 .

W  W a rsz a w ie  ż y je  rz e m ie ś ln ik  ż y ­
d o w sk i n ie ja k i B rin g m an , k tó ry  m ia ł 
2 0 d z ie c i, z c z e g o ż y je 1 7 . W  ty c h  
d n iac h w  je d n y m z e sz p ita li w a r ­
sz a w sk ic h  o d b y ła  2 3  p o łó g  w ieśn ia cz ­
k a  z p o w . p o d s to łe c z u eg o .

R ó w n ie ż w  W a rsza w ie z n a n y  je s t  
p rz em y s ło w ie c  p . Ju lja n  Z ., k tó ry  je s t 
1 9 z  k o le i d z ie c k ie m  i u ro d z ił s ię , g d y  
ro d z ic je g o  m ia ł 6 3 la ta  ż y c ia . G d y  
p . Ju ljan b y ł m a ły m  c h ło p c z y k ie m ,  
s ta rs i je g o  b ra c ia  b y li ju ż p o w a ż n y ­
m i je g o m o śc ia m i, z a jm u ją c y m i w y ­
b itn e  s tan o w isk a  w  s to lic y .

M a łż e ń s tw a , p o s ia d a ją c e d o tu z i­
n a d z iec i, są w  P o lsc e s to su n k o w o  
lic z n e .

— :o o o :—

W Y K R Y C IE  T A J N E G O  T O W . 
U B E Z P . „ G E R M A N IA "  N A  T E R E N IE

G . Ś L Ą S K A .

Z  K a to w ic  d o n o s i I . K . C . : R ó w n o ­
c z e śn ie z  n ie le g a ln ą  d z ia ła ln o śc ią  n ie ­
m ie ck ie g o to w a rzy s tw a u b e z p iec z e ­
n io w e g o „ A llg e m e in e S tu ttg a r te r L e ­
b e n s - V e rs ich e ru n g s G e se llsc h a ft 4 4 ,

Do naszych Czytelników i Przyjaciół
N ie u le g a  n a jm n ie jsz e j w ą tp liw o - k a rsk ic h  i lite ra c k ic h  o ra z  k o re sp o n -  

śc i, ż e św ia tły o b y w ate l, in te re su ją - d e n tó w , k tó rz y  p ism o  to  z a s ila ją  w a r-  
c y  s ię  p rz e ja w a m i k u ltu ra ln e m i i g o - to śc io w e m i a rty k u ła m i i p ra c a m i li-  
sp o d a rc z em i, p o lity c z n e m i i sp o łe c z - 1 1 ’
n e m i d z is ie jsz e g o ż y c ia , in u si b e z ­
w z g lę d n ie c z y ta ć c h o ć je d n ą g a z e tę ,  
b y  w ie d z ieć , c o  s ię d z ie je  n a  św iec ie , 
w  k ra ju , je g o p o w ie c ie , m ie śc ie lu b  
w io sc e .

P ism e m , k tó re p rz y n o s i c ie k a w e  
w iad o m o śc i z c a łe g o  św ia ta , in fo rm u -  
ją c e m  o  w sz e lk ic h  w y p a d k a c h  z  m ia ­
s ta i n a sz eg o p o w ia tu , je s t „ G ło s  
W ą b rze sk i 4 4 je d y n y  lo k a ln y n a W ą ­
b rz e ź n o  i o k o lic ę  o rg a n  p ra so w y , d ru ­
k o w a n y  c a łk o w ic ie n a  m ie jsc u , re d u ­
k o w a n y ż y w o  i p rz y s tęp n ie , o b fic ie  
ilu s tro w a n y .

„ G ło s W ą b rz e sk i 4 4 z a m ie sz cz a n a  
sw y c h  ła m a c h  c ie k a w e  i a k tu a ln e  a r ­
ty k u ły z w sz e lk ich d z ie d z in , p o d a je  
fe lje to n y i fe lje to n ik i w e so łe o ta c z a  
n ie z w y k łą w p ro s t p ie c z o ło w ito śc ią  
d z ia ł w iad o m o śc i lo k a ln y ch , k tó re  in ­
te re so w a ć m u sz ą w szy s tk ic h  m iesz ­
k a ń c ó w  m ia sta i p o w ia tu  b e z w z g lę ­
d u  n a  s tan , z a m o ż n o ść  i z a p a try w a n ia  
p o lity c zn e .

„ G ło s  W ą b rz esk i 4 * p o s ia d a  licz n y c h  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w z e s fe r d z ie n n i-

d a k c ja  u d z ie la  w sz e lk ich  p o ra d  p ra w -l 
n y c h , s łu ż y sw y m  C z y te ln ik o m  ra d ą

K o c h a n i C z y te ln ic y , ż e z n a jd u je m y  P rz y ja c ie le , z a leż y b y t i p o m y ś ln y  
s ię  w  b łę d n e m  k o le , z  k tó re g o  n a ra z ie ro z w ó j je d y n e g o  w ą b rz e sk ieg o  p ism a .
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w ła d z e ś lą sk ie i s traż g ra n icz n a n a  
p o d s taw ie k ilk u m ie s ięc z n y c h d o c h o ­
d z e ń  u s ta liły , ż e n ie m ie ck ie  to w a rz y ­
s tw o u b e z p ie c z e n io w e „ G erm an ia 4 4 , 
p o s ia d a ją c e n a Ś lą sk u n ie m ie c k im  
e k sp o z y tu ry  w  Z a b rz u  i B y to m iu , u - 
p ra w ia ło ró w n ie ż n a  te re n ie  p o lsk im  
o d sz e reg u  la t b e z  p o s ia d an ia k o n c e ­
s ji o d rz ą d u p o lsk ie g o n ie le g a ln ą  
d z ia ła ln o ść  u b e z p ie c z e n io w ą .

Ś le d z tw o u ja w n iło o k o ło 6 0 n a z ­
w isk  o b y w ate li p o lsk ic h (!!) u b e z p ie ­
c z o n y c h  w  te rn  to w arz y s tw ie  n a  łą cz ­
n ą k w o tę o k o ło p ó ł m iljo n a  z ło ty c h .

A k c ją u b e z p ie c z e n io w ą n a  te ren ie  
G . Ś lą sk a p o s tro n ie p o lsk ie j k ie ro ­
w a ł a g e n t to w arz y s tw a W . N iero b isz  
z B y to m ia  p rz y  p o m o c y  o k o ło  1 0  su b -  
a g e n tó w .

O b y w a te lo m  p o lsk im , u b e z p ie c z o ­
n y m  w  to w . „ G e rm a n ia " g ro ż ą  w y so ­
k ie g rz y w n y  z ty tu łu  o m in ię c i  A o p ła -  
iy  s te m p lo w e j, k tó rą  b ę d ą m u sie li u -  
iśc ić w  p ię c io k ro tn e j w y so k o śc i. O -  
p ła ta ta  w y n o s i 2 ,1 p ro c , o d su m y  u - 
b e z p ie c z en io w ej. —  W sz y s tk im  a g e n ­
to m  to w arz y stw a , k tó ry c h n a z w isk a  
ju ż u ja w n io n o , g ro z i k a ra w ię z ie n ia  
d o  6  m ie się c y  o ra z  g rz y w n ą  d o  1 0  ty ­
s ię cy  z ł. ( llu s tr. K u rj. C o d z . n r. 3 0 ).

M a rsz a le k P iłsu d sk i  
w  d n iu  S w y c h  Im ie n in

K A IR . (P a t.) P a n M a rsz a łe k P ił­
su d sk i sp ę d z ił d z ie ń  sw y c h  im ie n in  w  
o to c z e n iu  o só b , to w a rz y sz ą c y c h  m u  w  
H e lu a n ie .

C z ło n k o w ie  p o se ls tw a  p o lsk ieg o ,  w  
K a irz e , p rz e d s ta w ic ie le w ła d z e g ip ­
sk ic h , c z ło n k o w ie  k o rp u su d y p lo m a ­
ty c z n e g o , a k re d y to w a n i w K a irz e , 
sk ład a li w  c ią g u  d n ia  ż y c z e n ia .

C a ły  sz e re g  o b y w a te li  m ias ta  w p i­
sa ł s ię  d o  k s ię g i w iz y t.

P a n M a rsz a łek P iłsu d sk i o trz y ­
m a ł k ilk a se t d e p e sz z ż y c z e n ia m i i-  
m ie n in o w e m i.

P R Z E M Y T N IC T W O N A  G R A N IC Y .

W iln o . (P a t.) Z  p o sz cz e g ó ln y c h  o d ­
c in k ó w  p o g ra n ic z a p o lsk o -lite w sk ie ­
g o  d o n o sz ą , iż  w  o s ta tn ic h  d a n ic h  z a ­
u w a żo n o z n a c z n e o ż y w ie n ie ru c h u  
p rz em y tn icz e g o . C o d z ie n n ie n a  g ra n i  
c y są z a trzy m y w an i p rz e m y tn ic y z  
to w a ra m i, ró w n ie ż  n a  g ra n ic y  p o lsk o -  
ło te w sk ie j p rz e m y tn ic tw o  s ię  w z m o g ­
ło . W  o s ta tn ic h d n ia ch z a trz y m a n o  
k ilk a sa ń , n a ła d o w a n y c h w o rk a m i 
c u k ru  i b a k a lji. 1 5 -tu p rz e m y tn ik ó w  
z a trz y m an y c h w re jo n ie T u rm o n t,  
sk ie ro w a n o d o d y sp o z y c ji w ła d z  
ś led c z y c h . N a  g ra n icy  z w ię k sz o n o  p o ­
s te ru n k i i o b o s trz o n o k o n tro lę .

tru d n o  w y b rn ą ć . M a m y je d n ak  n a ­
d z ie ję , ż e s to su n k i g o sp o d a rc z e ra z  
p rz e c ie ż  s ię  u ło ż ą , i ż e  w ten c z as i m y ,  
K o c h a n i C z y te ln ic y , b ę d z ie m y  m o g li 
W a m  p ó jść n a  rę k ę . —  D o  te g o  c z a ­
su  n ie u p a d a jm y n a  d u c h u , w sp o m a ­
g a jm y  s ię w z a je m n ie , a p rz e trw am y  
te n  s tra sz n y  k ry z y s .

S a m i z a p e w n e p rz e k o n a liśc ie s ię  
|o  te m , K o c h a n i C z y te ln ic y , ż e  n a jw a ż  
n ie jsz e ź ró d ło d o c h o d u , ja k ie m  d la  
k a ż d e g o  p ism a je s t d z ia ł o g ło sz e n io ­
w y , w y sy c h a c o ra z w ięc e j. K tó ż m a  
z re sz tą w  d z is ie jsz y c h c z a sac h o g ła -  
c z ać ? T e n le d w ie d y sz ą cy k u p ie c w  
m ie śc ie , lu b  te n  p rz e m y s ło w ie c ', k tó ry  
la d a d z ie ń z a m k n ie sw ó j w a rsz ta t  
p ra cy ?  Je d y n a  n a sz a  n a d z ie ja , to  W y , 
K o c h a n i C z y te ln icy !

P ro s im y w ię c W a s g o rą c o , b y śc ie  
„ G ło s W ą b rze sk i 4 4 a b o n o w a li, c z y ta li, 
p o p ie ra li i ro z sz e rz a li w  g ro n ie z n a ­
jo m y c h , p rz y jac ió ł, k re w n y c h , są s ia ­
d ó w .

P o k a żc ie im  p ism o n a sz e , z a ch ę ć ­
c ie  ic h  d o  a b o n o w a n ia .

O d  W a s, C z y te ln ic y , S y m p aty c y  i
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N A  W Z Ó R  A M E R Y K A Ń S K I .

N a  P o m o r z u  g r o ż ą  p o r y w a n i e m  d z i e c i

B y d g o s z c z . (P a t.) 2 5 . III. Z am ie ­
szk a ły  w  Ś w iec iu d r. P o k o rsk i o trzy ­
m ał an o n im o w y lis t, w  k tó ry m  jak aś  
b an d a d o m ag a się z ło żen ia k ilk u ty ­
sięcy z ło ty ch , g ro żąc w  raz ie n iew y ­
k o n an ia żąd an ia p o rw an iem  d zieck a . 
S zan taży śc i w  liśc ie zap o w iad a ją, że  
d alsze  w sk azó w k i p o d ad zą  p ó źnie j. —  
D r. P o k o rsk i zaw iad o m ił o  ca łe j sp ra ­
w ie p o lic ję , k tó ra w szczę ła en erg icz­
n e d o ch o d zen ia .
P O S Ą G  Ś W I A T O W I D A  W  B O R A C H  

T U C H O L S K I C H .

C i e k a w e  w y k o p a l i s k a  n a  P o m o r z u .

S t a r o g a r d .  (P a t.) 2 5 . III. Z  T u ch o li 
d o n o szą : W  B o rach T u ch o lsk ich o d ­
k o p an o  p o sąg  b o żk a Ś w iato w id a  o raz  
sk am ien ia łe czaszk i tu ra i n iedźw ie ­
d zia .

S t a r o g a r d . (P a t.) Z  T  u ch o li d o n o ­
szą : Z n alezio n o tu żarn a z k am ien ia  
p o ln eg o , słu żące d o m ielen ia m ąk i w  
czasach p rzed h isto ry czn y ch .

W  p o b liżu m . P u ck a zn a lezio n o o - 
k o ło 5 0 m o n et sreb rn y ch , ru fick ich  
(z la t 8 9 5 — 9 6 5 p o C h r.), k tó re św iad ­
czą o o ży w io ny m  h an d lu z A rab  ją .

W  S w arzew ie  n atra fio n o  w  p o lu  n a  
p rzed h isto ry czn y g ró b sk rzy n k o w y , 
zaw iera jący  k ilk a  p o p ie ln ic .

■ w iad o mo ś c i po t o c zn e ]
I Wąbrzeźno, d n ia 2 5 m arca 1 9 3 2 ro k u . |

—  N o w y  s t a r o s t a  w ą b r z e s k i  o b j ą ł  
u r z ę d o w a n i e . W  d n iu w czo ra jszy m  
o b ją ł u rzęd o w an ie n o w y  staro sta w ą ­
b rzesk i p .  Z y g m u n t  K a l k s t e i n  ze S ta ­
ro g ard u .

—  P a m i ę t a j  o  K u c h n i  L u d o w e j !  —  
O d zy w am y się d o serc lito ściw y ch : 
sk ład a jcie  jak iek o lw iek d ary  n a K u ­
ch n ię  L u d o w ą, z k tó re j, jak  w iad o m o , 
k o rzy stają ty lk o  n ajb ied n iejs i. N iech  
k ażd y  z ło ży  jak ąk o lw iek  o fia rę , a u l­
ży d o li b ezro b o tn y m , b ied n y m .

—  S p r o s t o w a n i e  T o w .  L u d o w e g o  
p o d ajem y  n a  in n em  m iejscu . D o  sp ra ­
w y  te j p o w ró cim y  w  p rzy sz ły m  ty g o ­
d n iu .

—  P o r t o  p o c z t ó w e k  ś w i ą t e c z n y c h  
z ży czen iam i w eso ły ch św ią t o p łaca  
się  tak  sam o , jak  p o rto  w szy stk ich  in ­
n y ch p o cz tó w ek z ży czen iam i im ie ­
n in , u ro d z in , itd . ty lko 1 0 -g ro szo w y m  
zn aczk iem  p o cz to w ym , jeżeli o p ró cz  
p o d p isu  i d aty  n ie  zaw iera ją  o n e  w ię ­
ce j n iż  5 słó w . W  ten  sam  sp o só b  w y ­
słan e p o cz tó w k i d o w o ln eg o m iasta  
G d ańsk a d o p łaca się 5 g r. zn aczk iem .

—  K a s a  C h o r y c h  w  T o r u n i u  o d d z .  
w  W ą b r z e ź n i e . P o m o cy  lek arsk iej w  
n ag ły ch w y p ad k ach  u d zie lają : w  d n . 
2 7 . b m . p . d r. K a w c z y ń s k i ;  w  d n . 2 8 . 
b m .  p .  d r. P o d l a s z e w s k i ;  n a  o k ręg  K o ­
w alew o p . d r. M i c h a ł o w s k i ,  lek arze  
k aso w i.

—  S t r z e ż c i e  s i ę  f a ł s z y w y c h  p r o r o ­

k ó w !  P o  d o m ach ch o d zi n ie jak i S ta-  
w iszczy ń sk i, k tó ry  sp rzeda je  „b ib lje"  
b ad aczy  P ism a  św . N iech  n ik t n ie  k u ­
p u je tak ie j k siążk i, b o jest k siążk ą  
sek c ia rsk ą!

—  C e n a  n a b i a ł u  ze w zg lęd u n a  
W ielk i P o st a zw łaszcza n a W ielk i 
T y d zień , p o d n io sła się zn aczn ie . Z a  
fu n t m asła  żąd an o  n a  ta rg u  2 — 2 ,2 0  z ł. 
T o jest za d ro g o !

—  Z a m i a s t  ż y c z e ń  ś w i ą t e c z n y c h .  
P . p o r. K u liszew ski z ło ży ł w  n asze j 
red ak c ji zam iast ży czeń  św ią teczn y ch  
3 z ł. d o d y sp o zy c ji p . b u rm istrza —  
d la n ajb ied n iejszy ch d zieci m . W ą ­
b rzeźn a .

—  P r z y ł a p a n i e  k u r o k r a d ó w . P o ­
lic ja  w  K o w a l e w i e  p rzy ch w y ciła  2 -ch  
k u ro k rad ó w : A lfo n sa llick ieg o i S y l­
w estra  M arcin iak a , k tó rzy  tru d n ili się  
k rad z ieżą k u r.

—  M o t o r ó w k a  w p a d ł a  n a  w ó z . O -  
n eg d aj p o d P ły w aczew em p o d czas  
p rze jazd u p rzez to r w jech a ła m o to ­
ró w k a n a w ó z ro ln ik a M i t l e w s k i e g o .  
W ó z zo sta ł ro zb ity  a  M itlew sk i ran n y .

—  E c h a  j a r m a r k u .  Jak  stw ierd z iła  
p o lic ja , p ro w ad ząc  en erg iczn e d o ch o ­
d zen ia , sp raw cam i k rad z ieży p o d czas  
ja rm arku  b y li p rzew ażn ie tacy , k tó ­
rzy n ig d y n ic n ie ro b ią , zam ieszk a li  
p rzew ażn ie p o za o b ręb em p o w . w ą ­
b rzesk ieg o .

k tó rej

—  N a g ł e  p o s i e d z e n i e  R a d y  M i e j ­

s k i e j . W  śro d ę  w ieczo rem  o d b y ło  się  
p o d  p r z e w .  p .  d r .  P i o t r o w s k i e g o  n a g ł e  
p o sied zen ie  R ad y  M iejsk ie j. P o  p rze-  
czy tan iu  p o rząd k u  o b rad , p rzew o d n i­
czący  w sp o m n ia ł o  śp . B ia łeck im , k tó ­
reg o p am ięć u czczo n o p rzez p o w sta ­
n ie z m iejsc.

W  p ierw szy m  p u n k cie  o b rad  p rzy ­
ję to d o w iad o m o śc i d ek re t p . W o je ­
w o d y  o n iezatw ierd zen iu  p . J . N ad o l­
n eg o n a cz ło n k a M ag istra tu . R ad a  
M iejsk a M iejsk a n ie p rzy ch y liła się  
d o w n iosk u p . G aszy ń sk ieg o , ce lem  
staw ien ia sp rzeciw u .

N astęp n ie p . b u rm istrz S c h w a r z  
w p ro w ad ził w  u rząd  n o w o zatw ierd zo - 
n eg o cz ło n ka M ag istra tu  p . B e r n a r d a  
G r a j e w s k i e g o ,  o d k tó reg o p . b u r­
m istrz p rzy ją ł p rzy sięg ę słu żb o w ą.

W  d alszy m  c iąg u  p o sied zen ia  o m a ­
w ian o sp raw y : W y m iaru o p ła ty k a ­
n alizacy jn e j; —  w y so k o śc i czy n szu  
d zierżaw n eg o za w o d o m ierze ; sto p y  
d o d atk u  k o m . d o  p ań stw , p o d . o d  n ie ­
ru ch o m o śc i; w y so k o śc i czy nszu  d zie r­
żaw n eg o za liczn ik i o d  p rąd u  e lek tr.; 
u sta len ia  w y so k o śc i o p ła t za  czy szcze ­
n ie  u lic ; w y so k o śc i d o d . k o m . d o  św ia ­
d ec tw  p rzem y słó w .; w y so k o śc i d o d . 
k o m . o d p aten tó w ak cy zow y ch n a  
sp rzed aż p rze tw o ró w  w ó d czan y ch ; i 
w  k o ń cu p re lim in arz g o sp o darczy n a  
ro k 1 9 3 2 -3 3 .

—  K i n o  , , S ł o ń c e “ . ( P l a g a  A m e r y k i . ) A -  
m ery k a , k ra j p ro h ib icji i su ro w y ch zasad  
m o raln ych , stała się o sta tn io te ren em  o p era ­
cy jn y m  w ielk ich b an d n ajró żn o ro d n ie jszeg o  
au to ram en tu . P ry m  trzy m ają w sp an ia le zo r­
g an izo w an e b an d y p rzem y tn ik ó w a lk o h o lu . 
Jest to p raw d ziw a p lag a A m ery k i, z k tó rą  
w alczy ca ły  k o rp u s p o licy jn y  o raz sp ec ja ln ie  
w ty m  ce lu sfo rm o w an e o d d zia ły . O  p o tę-  

(d ze b an d p rzem y tn iczy ch k rążą fan tasty czn e  
w p ro st h isto rje . K o n k u ren cy jn e „p rzed się ­
b io rstw a" zw alcza ją się g w ałtow n ie i w  jasn y  
d zień p rzy p o m o cy au t p an cern ych i k arab i­
n ó w m aszy n o w y ch n ap ad a ją n a m ag azy n u  
„ to w aró w ". —  P ró cz te j „ary sto k rac ji" z ło ­
czy ń có w , g rasu ją jeszcze w  A m ery ce n iez li­
czo n e sza jk i zw y cza jn y ch o p ry szk ó w , szan ta -  
ży tó w , z ło d z ie jaszk ó w  i m o rd ercó w . W  sta ­
n ach p o łu d n io w y ch ro i się o d k o n io k rad ó w .

W  film ie „P ierw szy p o ca łu nek " o b serw u-i 
jem y w łaśn ie „w y czy n y " jed ne j z tak ich  
b an d , p ró b ę w y śled zen ia je j, p o śc ig i z lik w i­
d o w an ie w reszc ie . Z d u m iew a n as fak t, czę ­
sto  w  stan ach p o łu d n io w y ch  sp o ty k an y , a d la  
n as w ręcz n iezro zu m ia ły , u czestn ic tw a p rzed ­
staw ic ie la w ład zy w  n ap ad ach sza jk i. G o rze j 
n aw et —  szery f, t. j. n ajw y ższy k o m end an t  
p o lic ji p ań stw o w ej, jest h ersztem  sza jk i, tu ­
szu je w szelk ie je j sp raw k i, zw aln ia areszto ­
w an y ch , sło w em , w p ro w aza w ład zę , 
jest p rzed staw ic ie lem  —  w  b łąd .

Z powiatu
—  Z i e l e ń .  (Z ab aw a). T o w arzy stw o  

P o w stań ców i W o jak ó w  u rząd za w  
d ru g ie św ięto W ielk an o cy w  sa li p . 
S ro k i zab aw ę z p rzed staw ien iem  a-  
m ato rsk iem . O d eg ran a  zastan ie sz tu ­
k a „Ś w ię ty W o jciech” .

X  W ielk ie  R ad o w isk a.  K u rs h aftów  
sk o ń czy ł się w e w to rek  d n ia 2 2 . b m . 
Z  ram ien ia P o m . T o w arzy stw a P o p ie ­
ran ia  P rzem y słu  L u d o w ego  w izy to w a ­
li k u rs p . d y rek to rk a G u tw iń sk a i p . 
p ro feso r G ro ss z T o ru n ia . W izy tac ja  
w y p ad ła b ard zo  d o b rze . In stru k tork a  
p . B ro n isław a W ry czan k a i u czestn i­
czk i k u rsu d o k o n ały w sp ó ln y m  w y ­
siłk iem  w ielk ich rzeczy i to w  k ró t­
k im  czasie 5 ty g o d n i. T o też jest n a ­
d zie ja , że w  R ad ow iskach  p o w stan ie  
o śro d ek h afc ia rs tw a , k tó ry z b ieg iem  
czasu w y tw o rzy sw o isty h aft, o p arty  
n a sta rod aw n ych m o ty w ach Z iem i 
C h ełm iń sk ie j. P . B ro n isław a W ry cza ­
n k a sw o ją p iln o ścią , ży cz liw o śc ią i 
d o b ro c ią  p o zy sk a ła so b ie serca u czest 
n iczek  k u rsu . T o  też  p rag n ę ły  sp ęd z ić  
z n ią w ieczó r n a m ile j p o g aw ęd ce i 
p o d zięk o w ać  za  o fia rn ą  p racę  p o d czas  
k u rsu . B o  n ie o d razu  p o w staw ały p ię ­
k n e k w ia ty n a p łó tn ie . T rzeb a b y ło  
p o k azyw ać, p o p raw iać  i n ieraz  zach ę ­
cać . W ieczó r p o żeg n aln y  o d b y ł się w  
n ied z ie lę  d n ia  2 0  b m . D o  w sp ó ln e j k a ­
w y zasied li: u czestn iczk i k u rsu , p an i 
in stru k to rka , k s. p ró b . Ł ęg o w sk i i 
n au czy c ie lstw o  p arafja ln e . Im ien iem  
Iru h en p o d zięk o w ał p . in stru k to rce  
za tru d n au k i k s. p atro n Ł ęg o w sk i 
i w ręczy ł je j n a p am ią tk ę arty sty cz ­
n ą fo to g rafję k u rsistek , w y k o n aną  w  
zak ład z ie p . Z ió łko w skieg o w  x .
B rzeźn ie . P . in stru k to rk a  p o d zięk o w a- k ich to w arzy stw  tu is tn ie jący ch . N a  
ła k s. p ro b o szczo w i za g o śc in n o ść i zak o ń czen ie cap strzy k u k o m . P o w st. 
o p iek ę p o d czas k u rsu . P o zatem  b y ly i i W o j. p . n au cz . P y szczy ń sk i o d czy ta ł

Sprostowanie
Z arząd T o w arzy stw a L u d o w ego w  

W ąb rzeźn ie w  o d p o w ied zi n a tw ier­
d zen ie , zaw arte w arty k u łach „C zy  
g ro sz  p u b liczn y  w o ln o  u ży w ać n a  w ła  
sn e ce le?" n r. 3 5 . „G ło su W ąb rzesk ie ­
g o " z d n ia 2 2 . 3 . 1 9 3 2 stro n a 4 ) o raz  
„n a  n ic  p rzy d ad zą się p o d p isy !..." (n r. 
3 6  zd . 2 4 . 3 . 3 2 str. 4 ) p rzesy ła  p o  m y ­
śli p ar. U  u staw y p raso w ej p o n iższe  
sp ro sto w an ie ce lem  zam ieszczen ia g o  
w  n ajb liższy m  n u m erze „G ło su W ą ­
b rzesk ieg o " n a te rn sam em  m iejscu  i 
ty m sam y m d ru k iem , co artyk u ły  
w y m ien io n e  n a  w stęp ie:

1 ) N ie jest p raw d ą, jako b y  p rze ­
c iw k o p an u S zczu ce b y ły 4 k ied y k o l­
w iek rzu can e „k a lu m n je" i jak o b y  
b y ły jak ieś „u siło w an ia ro zb ic ia ze ­
b ran ia  m iesięczn eg o "

n ato m iast jest p raw d ą , że n a ze ­
b ran iu  T o w arzy stw a  L u d o w ego  w  d n . 
3 0 . 1 1 . 1 9 3 0 cz łon k ik i p an i W iśn iew ­
sk a p o ru szy ła sp raw ę n ap astliw y ch  
arty k u łó w , jak ie się w ó w czas u k aza ­
ły w  w y d aw nic tw ie p . S zczu k i w  
„G ło sie W ąb rzesk im ", a w y m ierzo ­
n y ch p rzeciw  K s. p rób . Z ak ry sio w i, 
i że n ieb y ło żad n y ch u siło w ań ro zb i­
c ia teg o zeb ran ia , k tó re też d o b ieg ło  
p raw id ło w o  d o  k o ń ca .

2 ) N ie jes t p raw d ą, że k iero w n ic­
tw o  T o w arzy stw a  w zię li w  sw o je rę ­
ce c i, co b ezp o śred n io ch c ie li, ab y p . 
S zczu k a z p rezesu ry  u stąp ił" , an i n ie  
jest p raw d ą , że  p . S zczu k a  b y ł n iew y ­
g o d n y  ty m , co  ch c ie li d o jść  d o  ż ło b u ", 

n ato m iast jest p raw d ą , że p an  
S zczu k a , o m ija jąc u ch w ałę p len arn e ­
g o zeb ran ia z d n ia 3 0 . 1 1 . 1 9 3 0 , p o ­
w zię tą p o d p rzew o d n ic tw em i n a  
w n io sek o b ecn eg o p rezesa p an a K . 
C an d era , a d ążącą d o u g o d o w eg o  za ­
ła tw ien ia sp raw y  p o w y żej w y m ien io ­
n y ch arty k u łó w „G ło su W ąb rzesk ie ­
g o " , u stąp ił sam  ze stan o w isk a p re ­
zesa. Z atem  „d o ż ło bu  d o jść" n ik t n ie  
ch c ia ł.

3 ) N ie  jest ró w n ież  p raw d ą , że  „ te ­
raz , za rząd ó w  p . C an d ra , p atrzy się , 
b y  zd o b y ć k o rzy ść o so b istą", n ata -  
m iast

jes t p raw d ą , że zarząd  T o w arzy st­
w a  L u d o w eg o  d ziała ł zaw sze z  w y k lu ­
czen iem  w szelk ich  w zg lęd ó w  n a o so ­
b istą k o rzy ść i że zarząd też żad n ej 
k o rzy śc i z d ziała ln o śc i sw ej n ie o sią ­
g n ął, a  n ato m iast fak tem  jest, że p o d ­
czas  k ad en c ji o b ecn eg o  zarząd u  m ają ­
tek K asy P o g rzeb o w ej w zró sł o 7 9 4  
z ło te 6 3 g r.

4 ) N ie jest p raw d ą , jak o b y  p rezes  
T o w arzy stw a L u d o w eg o „p . G an d er  
p o p ro stu  —  w zią ł so b ie p ien iąd ze b ez  
jak ie jk o lw iek  u ch w ały  —  b ez  u p raw - , 
n ien ia" , an i też  n ie  jes t p raw d ą, jak o -  x
b y „zarząd b ez jak ieg o k o lw iek u p o - ! asy g n atę n a w y p ła tę k w o ty 2 5 0 0 z ł 
w ażn ien ia ze stro n y  cz ło n k ó w  T o w a- (p o ło w y u ch w alo n y ch 5 0 0 0 z ł.) p . 
rzy stw a" lu b też „b ez w ied zy cz ło n- C an d ero w ej p o d p isa li łączn ie , jak  
k ó w  u ch w alił p o ży czk ę p . P rezeso w i w szystk ie in n e asy  g n aty , p rezes p  T ' 
C an d ero w i w  w y sok o śc i 5 0 0 0  z ł z K a- G an d er i sk arb n ik  p . Ju ljan  G rab i

śp iew y , m o n o lo g i i d ek lam acje
T rw ałą p am iątk ą k u rsu  p o zo stan ą  

b ia ła  k ap a  i sto ła , śliczn ie h afto w an e . 
R y su n ek sp o rząd z iła p . in stru k to rk a  
B r. W ry czan k a , n atom iast h aft w y k o ­
n ały u czestn iczk i k u rsu p p . Jad w ig a  
Ł o jew ska , H an k a  W ry czan k a , C zesk a  
i Z o sia K rajew sk ie . P o zatem  p o w sta ­
ło  p ięk n e  w elu m  tju lo w e. M ater  ia ł n a  
w elu m  p o d aro w ał p . Jó zef M ad ejew -  
sk i z Z arado w isk  a  h aftem  g o  o zd o b iła  
p . Jad w ig a Ł o jew sk a w ed ług ry su n ­
k u  p . in stru k to rk i.

P o w sta ła  w  W . R ad o w isk ach n o w a  
p lacó w k a sz tu k i lu d o w ej i p ierw sza  
n a  Z iem i C h ełm iń sk ie j. W y staw a  p rac  
w y k o n an y ch p rzez d ru h n y rad o w is-  
k ie o d b ęd zie się w  sierp n iu z o k az ji 
d o ro czny ch d o ży n ek . N o w ej p lacó w ­
ce w  je j p racy : szczęść B o że!

—  K s i ą ż k i . (O b ch ó d k u  czc i M ar­
sza łk a). W  m y ś u ło żo n eg o  p rzez K o ­
m ite t p ro g ram u o b ch o d zo n o tu u ro ­
czy śc ie Im ien in y M arsz . J . P iłsu d sk ie­
g o . W  so b o tę , d n . 1 9 . b m . o g o d z . 1 9  
o d b y ł się u ro czy sty cap strzy k z p o -  lą w  o d b y ł się u ro czy sty cap strzy K  z p o -  

W ą- ch o d n iam i, p rzy  w sp ó łu d z ia le  w szy st-

sy  P o g rzebo w ej” an i że „n ie b y ło  ze ­
b ran ia , k tó re u ch w aliło p o ży czk ę p . 
P rezeso w i" , an i że „zeb ran ia , n a k tó ­
rem  b y ła  m o w a, b y  p o ży czy ć  p . C an -  
d ro w i 5 0 0 0 z ł., n ie b y ło " ,

n ato m iast jest p raw d ą , że n a m ie-  
sięczn em  zeb ran iu p len arn em  cz ło n ­
k ó w  T o w arzy stw a L u d o w eg o w  d n iu  
1 4 . 2 . 1 9 3 2 p o d p u n k tem  2 . p o rząd k u  
o Ę rad zap ad ła jed n o m y śln a u ch w ała , 
ab y  „k w o tę 5 0 0 0  z ł. z K asy  P o g rzeb o ­
w ej u lo k o w ać n a p ew n ą h ip o tek ę" ,  
p rzy czem  zeb ran ie z lec iło w y k o n an ie  
te j u ch w ały  i p rzy zn an ie h ip o teczn e  
w y m ien io n ej k w o ty jed n em u z p o ­
śró d re flek tan tó w  zarząd o w i w ed łu g  
u zn an ia . D ale j jest p raw d ą , że zarząd  
n a p o sied zen iu  w  d n iu 9 m arca 1 9 3 2  
p o  ro zp a trzen iu sp raw y  n a  p o d staw ie  
w y m ien io n eg o w y żej u p o w ażn ien ia u  
ch w alił p rzy zn ać  p o ży czk ę  h ip o teczną  
w  k w o cie 5 0 0 0  z ł. p . H elen ie  C an d ero - 
w ej, cz ło n k in i T o w arzy stw a  L u d o w e­
g o . Z atem  zarząd  w y k o n ał jed y n ie  u -  
ch w ałę zeb ran ia p lan arneg o z d n ia  
1 4 . 2 . 3 2 . O k o liczn o ść , że p an  K . G an ­
d er, m ąż p . C an d ero w ej, jest p reze ­
sem  T o w arzy stw a L u d o w eg o , n ie sta ­
n o w iła m o ty w u d ecy d u jąceg o an i 
p ro teg u jąceg o  p rzy  o b rad ach zarzą ­
d u , a  racze j n asu w ała  i zarząd o w i za ­
strzeżen ia , m im o k tó rych  jed n ak p o ­
w zią ł*  u ch w ałę , p rzy zn a jącą p o ży czk ę  
p . C an d ero w ej, d ające j d o sta teczn e  
zab ezp ieczen ie .

5 ) N ie jest p raw d ą , jak ob y  p o w ­
z ięta p rzez zarząd  u ch w ała stano w iła  
o  jak im ś „w y d atk u ", n ato m iast p raw ­
d ą jest, że u ch w ała ta , p o w zię ta n a  
m o cy u p o w ażn ien ia ze stro n y zeb ra ­
n ia p len arn eg o cz łon k ó w , d o ty czy ła  
u lo k o w an ia h ip o teczn eg o m ają tk u  
T o w arzy stw a .

6 ) N ie jest p raw d ą , że „Z arząd  p o ­
g w ałc ił sta tu t T o w arzy stw a", a m ia ­
n o w icie „p arag raf 7 . K asy P o g rzeb o ­
w ej" , n atom iast jest p raw d ą , że Z a ­
rząd , zg o d n ie z ty m  w łaśn ie p arag ra ­
fem  7 sta tu tu  K asy  P o g rzeb o w ej 4 m ó ­
w iący m , że „o b o w iązk iem  Z arząd u  
jest sta rać się o d o b ro K asy , b ez ża ­
d n ej o so b iste j k o rzy ści" , p rzy  p o w zię ­
c iu u ch w ały o lo k ac ie h ip o teczne j 
k w o ty 5 0 0 0 z ł. d zia ła ł, u p o w ażn io n y  
d o teg o o so b n ą u ch w ałą cz łon k ó w , 
w y łączn ie d la d o b ra  T o w arzy stw a , a-  
b y zab ezp ieczy ć o d p o w ied n io jeg o  
m ajątek , n ie  k ieru jąc się p rzy tem  źa- 
d n em i w zg lęd am i n a jak iek o lw iek  
k o rzy śc i o so b iste .

7 ) N ie jest p raw dą jako b y  „u p o ­
w ażn ien ie w y p łaty p ien ięd zy z K o m . 
K asy O szczęd n o śc i p o d p isa ł sam p . 
G an d er" ,

n ato m iast p raw d ą  jes t, że o d n o śn ą  

l  K .

I O W -

ro zk az K m -d y P o w . P . W . i W . F . w  
W ąb rzeźn ie , k o ń czący się o k rzy k iem  
n a cześć S o len izan ta .

W  n ied z ie lę , d n ia 2 0 . b m . w  sa li p . 
D eu tsch m an n a o g o d z . 1 8 ,3 0 p rezes  
Z w . S trze l, w  K siążk ach  p . n au cz . F r. 
G u z sło w em  w stęp n em  zag a ił ak ad e-  
m ję , w itając g o śc i p rzy b yły ch , zap e ł­
n ia jący ch szcze ln ie sa lę i p o d zięk o ­
w ał im  za tak liczn y u d zia ł w  ak a-  
d em ji. N astęp n ie  d zieci z szk ó ł o k o li­
czn y ch zad ek lam o w ały zasto so w an e  
d o  u ro czy sto śc i w iersze . D ziec i szk o ­
ły k siążko w sk iej p o d k ier. p . n au cz . 
P y szczy ń sk ieg o o d śp iew ały  k ilk a  p ie ­
śn i. P rezes Z w . S trzel, w  Ł o p atk ach  
p . n au cz. W iliń sk i w y g ło sił p rzem ó ­
w ien ie, w k tó rem streśc ił ży c io ry s  
M arsz. Jó zefa P iłsu d sk ieg o i o b szer­
n ie o k reślił d ziała ln o ść Jeg o d la d o ­
b ra i u g ru n to w an ia p o tęg i P o lsk i. —  
K o ń cząc , w zn iósł m ó w ca n a  cześć  S o ­
len izan ta o k rzy k , k tó ry  g ro m k o p o d ­
ję li trzy k ro tn ie o b ecn i n a sa li g o śc ie . 
W  k o ń cu Z w . S trze l, w  K siążk ach o -  
d eg ra ł sz tuk ę teatra ln ą  p t. „R o zk az" . 
N a te rn  w y czerp an o  p ro g ram . C ała  u -  
ro czy sto ść o d b y ła się w  p o d n io sły m  
n astro ju . U czestn ik .
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sk i. B ez ty ch w łaśn ie p o d p isó w  asy - p o teczn ej lo k ac ie p ien ięd zy p o d p isy . b r- w  S trażn icy  o  g o d z in ie  5  p o  p o i. z  n astęp u ją-  
_ _ _ i— J—  ’ cy m  p ro g ram em :

W o b ec p o w y ższeg o s tan u  fak ty cz -
g n a ta b y łab y  n iew ażn ą . , tak ie , są zb ęd n e .

8 ) N ie je st p raw d ą , że „k o ń co w y
u stęp  s ta tu tu  g ło s i" , iż „K asa  je st in ­

s ty tu c ją  p raw n ą” ,

n a to m ias t je st p raw d ą, że  
K asy  P o g rzeb o w ej o  te rn  n ic  n ie m ó ­
w i i że K asa P o g rzeb o w a sąd o w n ie  
zap isan ą  n ie  je s t, co  zo sta ło  s tw ie rd zo ­
n e w  re je strze  sąd o w y m .

~  9 ) N ie je s t p raw d ą , jako b y  „p . K . 
G an d er, p rezes T o w arzy stw a L u d o  
w eg o , n a w ieść , że „G ło s u m ieśc ił 
a rty ku ł o jeg o g o sp o d arce , ro zp o czął 
zb ie rać p o d p isy o d cz ło n k ó w , b y w  
ten sp o só b u p raw o m o cn ić w y b ran ie  
z K asy P o g rzeb ow ej p ien ięd zy " ,  

“  n a tom ias t je st p raw d ą , że p . G an ­
d er żad n y ch p o d p isó w n ie zb iera ł, 

g d y ż  w o b ec p raw om o cn o śc i u ch w al

cy m  p ro g ram em :
1 . Z ag a jen ie i p o w itan ie  w ład z  i g o śc i, 2 . o d -

__ ___ __ _____ _  _ . 1

3 . w y b ó r m arsza łk a zeb ran ia , 4 . sp raw o zd an ie  
za rząd u i k o m en d y : a ) p rezesa , b ) n acze ln ika , 

c ) sek re ta rza , d ) sk a rb n ik a , e ) g o sp o darza ,

n eg o sp raw y za rzu ty , p o czy n io n e w  
i n azw an y ch  n a  w stęp ie  a rty k u łach  za -  
rząd o w i T o w arzy stw a L u d o w eg o i - . ..

s ia l  u i  T T - r * 1 * * * * J • • y f) s ik aw k o w eg o ; 5 , sp raw o zd an ie k o m isp rew i-

P r e m je r a  ju ż  w  n ied z ie lę  w  p ie r w sz e  św ię to  2 7 h m .
i w  p o n ie d z ia łe k  w  I I . św ię to  2 8  b m . o  4 , 6 ,1 5  i 8 ,4 5

W ie lk i p o d w ó jn y p r o g r a m

Jak o I . m istrz sen sacji b o h a te r G e o r g e O ’B r ie n z n a j­
p ięk n iejszą a rty s tk ą S u e C a r o l w n a jn o w szy m  sen sacy jn o -

d ram aty czny m  p rzeb o ju F O X A  p . t.

p re 6 O p . K . C an d ero w i są n ies łu - Zyjneji 6. d y sk u sja n ad sp raw o zd an iam i, 7 . u -  

szn e i W  w y sok im  s to p n iu  k rzy w d zą- ', h w alen ie ab so lu to rju m  za rząd o w i, 8 . w y b ó r n o ­

ce T o w arzy stw o P . C an d ero w i o so - w eg o za rząd u : a ) p rezesa, b ) II w icep rezesa ,  

b iśc ie p o zo staw ia  s ię w łasn em u  u żn a- ) sek reta rza , d ) sk a rb n ik a , e ) k o m is ji rew izy j- 

n iu  d o ch o d zen ie  sw y ch  p raw  n a  d ro - ” e i ' « sz tan d a ro w ej, j) sąd u  h o n o ro w y  
d ze S ąd o ' 7  ° sp raw y w ew n ę trzne , 1 0 . w o ln e g ło sy i

Z arząd  T o w . L u d o w ego  w  W ąb rzeźn ie  । 
A . C zerw iń sk i T T . L ' 1 ‘ 
w z. p rzew o d u .

J . G rab o w sk i, sk a rb n ik .

_ _ _  . . w n io sk i, 1 1 . zam k n ięcie .
I C zło n k o w ie p asy w n i (S traż p rzy m uso w a), 

M . R ad z im iń sk i p p łaca jący  sk ład k i ro czn e , w  m y śl s ta tu tu  m ają  

sek re ta rz ■ P raw o b rać u d z ia ł w  n in ie j& zem  zeb ran iu , lecz  
b ez g ło su  d ecy d u jąceg o , 'p tez ju /

t _  O ch o tn icza S traż P o żarn a , W aln e ro cz- : 1

zeb ran ia p len a rn eg o i za rząd u O h i- n e  zeb ran ie o d b ęd z ie  s ię  w  n ied z ie lę , 3  k w ietn ia i

T A R G O W IS K O  M IE JS K IE .

P o zn ań , d n ia 2 5 3 1 9 3 2 r .

a ) W O Ł Y s 
p e łn o m ięs is te w y tu czo n e , n ie-  

zap rzęg an e ... . ................... . 6 4 — 6 8

w n e g o  r e m o n tu  je s t m ó j

Ś R U T O W N IK FEDCBA

i kaszkarnla
o d  p o n ie d z ia łk u , d n ia 2 1 b . in .

P rzy rzek a jąc rzete ln ą o b słu g ę .

J . T O B O L S K I
u l. O g r o d o w a

T y lk o  w y so k o  w a r to śc io w e !

p r z y  n a jn iż szy c h  c e n a ch

Koniakij Winiaki, Likiery, 
Wina krajowe i zagraniczne

P O L E C A

STEFAN KLIMEK
T e l. 5 1 Wąbrzeźno T e l. 5 1

b )  B U H A J E ;
1 . w y tu czo n e , p e łn o m ięs is te  . , . M — 6 t

2 . tu czne , m ięsis te .................... . 4 * — S 2
3 . n ietu czn e d o b rze  o d ży w ion e  4 0 — 4 6

Ł  m iern ie o d żyw io n e ................ S S

c )  K R O W Y ;
1 , w y tu czo i e , p e łn o m ięs is te . . . 

tu czn e , m ięsis te . .....
n ie tu czn e , d o b rze o d ży w io n e . 3 0 5 8

m iern ie o d ży w io n e ...................

I I . Ś W IN IE  ( tu c z n ik ^ .
p e łno m ięs is te o d 1 2 0 — 1 5 0 k g  

ży w ej w ag i ........................   *
p e łn o m ięs is te o d 1 0 0— 1 2 0 k g  

ży w ej w ag i ........................   •
p e łn o m ięs is te o d 8 0— 1 0 0 k g  

ży w ej w ag i , ; < ■ ■ /

5 m acio ry i p ó źn e k astra ty . .

1 .

2 .

3 .
4 y v v v)

m ięsis te św in ie p o n ac . 8 0 k g .

8 6 -9 6

8 0 — 8 4

7 6 -7 8
6 8 -7 6
7 0 — 7 4

D ruk iem  i n ak ład em Z ak ł. G raf. B o les ław a  

S zczu k i. —  R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y A llo w s  
S zczu k a , W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1

N in ie jszem  p o d a ję d o  w iad o m o ści 

że o d d n ia 1 k w ie tn ia b r.

skład żelaza

zn a jd o w ać s ię b ęd z ie

przy ulicy Hallera
d a w n ie j d r o g e r ja p o d  A n io łe m

B . Z a m o r sk i

PRACA! Dla wszystkich ! WIEDZA!
K ie sz o n k o w a  E n c y k lo p e d ja  P o p u la r n a !

O to d z ie ło , k tó re n a 2 0 0 0 s tro n ach d ru k u  p e ­
titem  o b e jm ie ca ło k sz ta łt w szy stk ich w iad o ­
m o ści i in fo rm acy j z ży c ia co d z ien n eg o -  b o g a ­
ty i p o w ażn y m ate rja ł n au k o w y  —  k tó ry za ­
s tąp i cały  sze reg d z ieł n au k o w y ch  i o d p o w ie  
k ażd em u n a w szelk ie p y tan ia z d z ied zin y n a ­
u k o w ej, lite rack ie j, sp o ieczu e j, p o lity czn e j 

i g o sp o d arcze j

W sk aże k ażd em u d ro g ę d o ce lu !

K u p ić p o w in ien  i m o że k ażd y !

C en a n isk a —  n a sp ła ty !

Ż ąd a jc ie p ro spek tó w :

„ K ie sz o n k o w a E n c y k lo p ed ja P o p u l.u  

K rak ó w , u l. Jó ze iitó w  1 0 /1

(P o szu k u jem y zas tęp có w )

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A
D n ia 3 0 m arca b r. o g o d z. 1 7 -te j sp rzed aw ać  

b ęd ę n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę u  p . W o j­
c iech a R y b k i w  O stro w item :

1 b y czk a  2  le tn ieg o , 2  ja łó w k i (1 i p ó ł ro czn e ),
2 c ie lak i p ó ł i 1 -ro czn e , 1 w iep rza 2 c tr., 
1 m aszy nę d o  szy c ia i 1 sk rzyp ce.

(— ) L itw in , k o m . sąd . w  G o lu b iu .

P O L E C A M  

P R A K T Y C Z N E  

P O D A R K I  IS

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D n ia 3 0 m arca rb . o g o d z . 1 2 -te j sp rzed aw ać  

b ęd ę n a jw ięcej d a jącem u , za g o tó w k ę u p . L e ­
o n a F ro n czak a w  O stro w item :

2 św in ie 1 i p ó ł c tr.

(— ) L itw in , k o m . sąd . w  G o lu b iu .

L IC Y T A C J A P R Z Y M U S O W A .
! D n ia 3 0 m arca rb . o g o d z . 1 0 -te j sp rzed aw ać  
b ęd ę n a jw ięcej d a jącem u za g o tó w k ę u p . Jó ­
zefa i A n to n in y S to g o w sk ich w  P o d zam k u  G o - 

lu b sk im :

i 1 k o p aczk ę.
(— ) L itw in , k o m , sąd , w  G o lub iu .

; L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
1 D n ia 5 0 m arca b r. o g o d z . 1 3 -te j sp rzed aw ać  
b ęd ę n a jw ięcej d a jącem u za g o tó w k ę u f). P a ­
w ła i F rid y W iśn iew sk ich w zg l. M ó rick ó w  ■ ■ 

O stro w item :

1 ź reb ak a p ó łro czn eg o , 3 św in ie p o 2 c tr ., 
1 b aran a  i 1 k an ap ę (z ie lo n y  p lu sz ).

(— ) L itw in , k o m . sąd , w  G o lu b iu .

w

S p r z e d a m  

lu h liii i  

(k rz y ż o w y )

C en a u m ia rk o w an a  

L e w ic k a , sęd z in a  
K o w a le w o

Zamówiłeś 
ju ż so b ie  

książkę 
d la k ażdeg o n iezb ęd n ą?  
P an ie  - sp ła ty  - p o trzeb ne  

k ażd em u .

Ż ąd aj p ro sp ek tó w :

K ie sz o n k o w a E n c y ­
k lo p e d ia P o p u la r n a  

K r a k ó w , Jó ze fitó w 1 0 .

S zan . m o je j K lien te li d o n o szę u -  

p rze jm ie , że o d d n ia 1 k w ie tn ia b . r .

skład kapeluszy
m ieścić s ię b ęd z ie

przy ulicy Hallera
d a w n ie j d r o g e r ja p o d  A n io łe m

W . Z a m o r sk a

W  św ię ta W ie lk a n o c n e u r zą ­

d z a m y  n a  n o w o  u d e k o r o w a n e j  

sa lce

DANCING
P o lecam y  św ieżo  z k o tła k iszk i p o rcja  5 0  g r  
N o g iw ie  p rzow e  - F lak i p o  k ró lew ieck o  o raz  

w y b o ro w e w ó d k i, lik ie ry  
i d o b rze  p ie lęg n o w . p iw a

H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

w w ie lk im  w y bo rze p o  
b ard zo n isk ich cen ach : 

z e g a r k i, z e g a r y  
p o c z ą w sz y  ju ż  o d  6 ,—  z ł.

O b r ą c z k i ś lu b n e
z ło te  p o c z ą w sz y  o d  1 0 ,—  z ł.

B iż u te r ję o s ta tn ie j n o w o śc i : z ło tą , 
sr e b r n ą i d -b le ., n a k r y c ia  s to ło w e :  
sr e b r n e , a lp a k o w e i n ik lo w e , k r y ­

sz ta ły  i t . d .

A R T Y K U Ł Y  O P T Y C Z N E

R e p e ra c je  w y k o n u je  s ię  fa c h o w o  p o d  
g w a r a n c ją .

P ro szę o ła sk aw e zw ied zen ie  m ag azy n u  b ez  
o b o w iązk u k u p n a

Fr. Biały - Wąbrzeźno 
u l. M arsza łk a  Jó ze fa P iłsu d sk ieg o  4  

Z ak ład zeg a rm is trzo w sk o  - z ło tn iczy

Wiosna się zbliża — czas pomyśleć

o  sa d z e n iu  d r z e w .
P rzy jm uję ju ż zam ó w ien ia n a w y b o ro w e  
d rzew k a o w o co w e , w  o d m ian ach  g w aran to ­
w ane j jak o śc i, ze zn any ch S z k ó łe k  R u sz ­
k o w sk ic h , p o cen ach  sp ecja ln ie  zn iżo ny ch  

lo co W ąb rzeźn o

• za 1 sztukę od 1.75 do 2.00 zł.
2.75 zł.

od 1.75 do 2.25 zł.
od 2.75 do 3.00 zł

Do siewu!
P szen icę le tn ią „K o lb es  
H ein e” , p e lu szk ę ,, g ro ch  
b ia ły  w rzący , w y k ę , b u ­
rak i p ast. E k en d ó rfsk ie ,  

Jęczm ień .

S p r z e d a je m a ję tn o ść

Niedźwiedź
p o w . W ą b r z e ź n o

PIES
p o ło w y ty g ryso w a ty

Z A G IN Ą Ł

Z n alazca zech ce  g o o d d ać  

z a  w y n a g r o d z e n ie m

N A D O L N Y

6  p o k o jo w e  

mieszkanie 
z  ła z ie n k ą d o w y n a ­
ję c ia  z  d n ie m  1 .  IV .  b r . 

P isem n e zg łoszen ia  sk ie ­
ro w ać d o „G ło su W ą b .„

Jabłonie 
Grusze . 
Śliwy . 
Czereśnie i wiśnie
P o lecam  ró w n ież  k rzew y  o w o cow e i o zd o b n e

JERZY SAMULCZYK
H an d lo w y R eprezen tan t S zk ó łek R u szk o w ­
sk ich W . K o sk o w sk ieg o n a o k ręg w ąb rze ­
sk i. G o sp o d ars tw o O g ro d n iczo  - N asien n e , 
W ąb rzeźn o , P o ln a 1 5 . W y b u d , p o d  W ały czy k

ijuiimm
czy ste j ra sy k u r ja s trzę-  
b iaty ch P ly m o u th  -  R o ck  

m a n a sp rzed aż

J . K o r z y ń sk i
u l. W o lno śc i 2 4

O g ła sz a jc ie s ię

99

0 7 1 2 1 0 1 2

MJM

B 3 S

P IE R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E  K IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁOŃCE" 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

”"h i•wifjisr-. Pfflffl MU
H

Jak o II . sa lo n ow o -sp o rto w y d ram at z u b ó stw ian ą W ied en k ą  
L ia n ą  H a id  p . t.

jiimu«nar
C e n y m iejsc ; p a r te r z a b a lk o n e m  4 0 g r . 

c z y li 2  o so b y n a  1  b ile t .

P o d  b a lk o n e m  i b a lk o n c e n y  n o r m a ln e .

BI


